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io rodakcyi, administrioyii ekspedycyi winny być 
frankowane.

Czwartek, 20 grudnia 1388. 
Przedpłata kwtrtzJns

wynOBi w Poznaniu 2 tal. 16 agr., w nionarcbii -pruskiej 
3 tal. 1 agr. 3 fen., w Austryi 5 guld. 41 cent., w iiiena- 
ezech 3 tal. 18 sgr., w Francyi 18 łr., w Angli- 1 r. s?t. 
w Szwecyi 5 tal. 15 agi-., w Danii 4 tal. ggr. w Wlo- 
sieeh 28 fr., w Rzymie 30 fr., w ¡Szwajcaryi 25 fr., w Bel­

gii 16 fr., w Turcy i 28 fr,. w Ameryce 6 dcli 
Przedpłata i oglcszenia

Priyj“uH s*§ ,w. ekspedycyi; przedpłatę przyjmują w ma« 
narohii .prnskićj oraz w państwach do związku poc-ato* 
wego niemiecko-au8fcryack. należących urzędy pocztowa, 

innych krajach zaś tylko nasze arontury, za których 
pośrednictwem (zob. niż.) można także przesyłać ogło 

ssenift do ekspedycyi Dzień. Poznańskiego. 
Bękopisma

nadsyłane redakcyi uis zwracają ¡ńę i będą 
nia2£zone.
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Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu.
SZkspedycya Dsiennika Poznańskiego

Wilhelmowi i Ko. 8. .

POZNAM, 19 grudnia.
Pojednawczy ton mowy tronowej króla Wiktora 

Emanuela powszechne w całej Europie wywołał zado- 
wolnienie. Mianowicie dzienniki paryskie przemawiają 
z wielkiemi pochwałami o mowie tej, żywiąc obecnie na 
podstawie wypowiedzianych w nićj zasad, jak najlepsze 
nadzieje, co do pokojowego załatwienia kwestyi rzym­
skiej. Ufność tę zdaje się także utwierdzać powrót 
do Neapolu, na stolicę swą kardynała arcybiskupa Ria- 
rio Sforza, kapłana znanego z energicznego charakteru 
i wielkich zdolności. Dostojnik ten o ile mógł być nie­
bezpiecznym rządowi jako przeciwnik, o tyle bezwąt- 
pienia pomocnym mu będzie jako sprzymierzeniec. Otóż 
kardynał przybywszy do Neapolu natychmiast udał się 
do pałacu prefektury i oświadczył według zaręczenia L a 
France margrabiemu Guallerio, jak najprzychylniejsze 
z swćj strony dla rządu włoskiego chęci. Sądzą, iż pur­
purat nie byłby tego uczynił bez upoważnienia Stolicy 
Apostolskiej. — Wyjazd cesarzowój Eugenii do Rzymu, 
nastąpi podobno dopiero 26 bro.

Wedle najświeższych doniesień z Wiednia dopełniono 
już ostatecznie zwykłych urzędowych formalności, doty­
czących traktatu handlowego pomiędzy Austryą a Fran­
cją ; rozpoczęto także rokowania o traktat podobny po 
między Austryą a Związkiem celnym, reprezentowanym 
przez Prusy, a wysłani w tym celu pełnomocnicy pruscy 
przybyli już do Wiednia, W dyplomacyi austryaćkiój za­
szły świeże pewne zmiauy osób: posłem u dworu wło­
skiego mianowany baron Kiibeek, u dworu duńskiego br. 
Paar. w Monachium br. Trautmansdorff i w Stuttgardzie 
hr. Chotek. Tak przynajmnićj zaręcza Neue freie 
Presse, nic wszakże nie wspominając ani o przeznacze­
niu hr. Bloome, dotychczasowego posła austryackiego 
r Monachium, ani też o następcy barona Kiibecka w Rzy­
mie; cała zatśm wersya powyższa wymaga potwier­
dzenia.

Dziedziczny hospodar Rumunii książę Karol krząta 
się około przeprowadzenia na zaniedbanój niwie, którą 
bądź to dziwne zrządzenie Opatrzności, bądź los awantur­
niczy powierzył jego niedoświadczonej, ale ufnśj w przy­
szłość i w opiekę możnych opiekunów młodości, zbawien­
nych i koizystnych melioraeyi, przyczóm za jednę znaj- 
nzglejszych uznał reformę armii na sposób pruski. Jako 
były oficer jazdy pruskićj zajął się przedewszystkiem re­
organizacją jazdy rumuńskićj, jednocześnie zaś nie spu­
szcza z uwagi i materyalnych a nie równie ważniejszych 
potrzeb kraju, czego dowodem świeżo zawarta ugoda 
sRosyą i Austryą względem żeglugi na Prucie, tworzącym 
wschodnią Mołdawii granicę.
I Ze Wschodu i z Meksyku i dzisiaj brak wszelkich 
wiadomości. Z Londynu donoszą o bankructwie wielkiego 
łomu bankierskiego James Barber et Coinp. skutkiem 
snacznych strat w Indyach Wschodnich.

W Ameryce południowćj wybrano jenerała Prado,

przez
Andrzeja gZdmarda Bioźmiana.

(Ciąg dalszy. Zobacz nra 254, 255, 259, 260, 261,
263, 264, 271, 272, 276, 277 i 278).

Cesarz Aleksander, zabawiwszy w Warszawie trzy 
godnie, opuścił ją w dniu 1 grudnia. Po jego wyjeździe 
•®piero dowiedział;! się stolica z niewymownćm zadziwię

( l'ttn o niespodziewanym wyniesieniu jenerała Zajączka 
Zgodność namiestnika Królestwa. To usunięcie od steru 
Mu dawnego przyjaciela, powiernika, — tego, który eo 
•‘tchnął przychylnemi dla Polski chęciami: ten wybór 
J‘aką skrytością zrobiony, uderzył gromem rodzinę Czar- 

; Ryskich i jćj licznych przyjaciół, jednakże w publiczno- 
po większćj części niechętnćj Czartoryskim, nie złe

Mnił wrażenie. Nosił on na sobie pewną cechę demo- 
'»tyczną, która się zawsze polskim umysłom podoba, 
r»zem pochlebiał wojsku. Ludzie atoli głębić) myślący, 

^enikliwą miłością rzeczy publicznćj ożywieni, widzieli 
•tym wyborze dwojaki cel: chęć zapewnienia sobie i bratu 
.Kędzia posłusznego i mnićj dbałego o nadane prawa, 

j Powtóre: usiłowanie uwolnienia się od zobowiązań 
i Mędem Polski, które cesarza od tylu lat z księciem

•itrtoryskim łączyły. Taki sposób zapatrywania się na 
i ‘My mógł już wtenczas zrodzić powątpiewanie i znie-

TOnie, i w istocie takowe niejeden wyższy i głębszy 
vSł opanowały.

.„ Wśród licznych łask, rozdanych podczas pobytu ce-
Miego, order świętego Stanisława drugiój klasy spadł
¿Ma mojego. To liche cacko byłoby daleko więcćj
Mowalo jakiego kalekę próżności, — tak, kalekę, bo nie
'gorszego kalectwa duszy nad ¡»różność.

byłego dyktatora, prezydentem rzeczypospolitéj peru-
wia

Wiadomości urzędowe
.. raczył dotychczasowego nartbuckhaltera przy jeno- 

ralnej kasie państwa, radzcę obrachunkowego Gleira mianować 
rendantem tćjźe kasy, nadawszy mu tytuł tajnego radzcy obra­
chunkowego.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Kraków, 16 grudnia.

Nie żądajcie już odemnie rozumowań nad adre­
sem ; mniemam, że dość się o nim rozpisano a zresztą 
uwagi nad tym aktem zapełniłyby kilkanaście kolumn 
waszego dziennika; artykuł zaś wstępny wczorajszego 
Czasu (artykuł ten podajeiny poniżój w całości. P. R. 
Dz. Pozn.) wyświeca wybornie znaczenie i doniosłość 
adresu. Najlepiej zaś może cechuje ujemną jego stronę 
właśnie potrzeba tylu komentarzy tak w sejmie jak 
w dziennikach.

Niech mi dziś wolno będzie przenieść się w inny 
świat i przesłać wam obiecanych słów kilka o obrazie p. 
Matejki, mającym przedstawiać Upadek Polski. Nie my- 
ślcie jednak, abym mógł, mówiąc o tym obrazie, oderwać 
się zupełnie od tutejszego, polityczno-spółecznego życia, 
przeciwnie potrąca on o nie i charakteryzuje nie źle pod 
pewnym względem tutejsze stósunki. Obraz ten ma być 
wysianym na wystawę paryzką, chociaż więc nie zastałem 
go już tu w Krakowie, jednak niewątpliwie nie raz jesz­
cze usłyszycie o nim różne zdania.

Winienem przedewszystkióm zwrócić waszą uwagę 
na odcinek Czasu, w którym mowa o obrazie p. Matejki; 
jest on po mistrzowsku napisany i jeżeli się nie mylę, jest 
pióra Luciana Siemieóskiego.

Teraz zaś ośmielę się przesłać wam moje własne 
uwagi.

Obraz p. Matejki — eo zresztą wcale zadziwiać nie 
może — porusza umysły więcćj ze względów historycz­
nych, patryotycznych, politycznych i spółecznych, jak 
artystycznych. Znany wam już przedmiot, znane główne 
rysy obrazu; ma on przedstawiać zawiązanie owćj przez 
Ponińskiego wymyślonćj konfederacyi, przeciw czemu 
Rejtan tak energicznie protestował, a zarazem thce wy­
obrażać całą epokę trzeeh rozbiorów.

W pierwszej chwili nikt nie śmiał szczerego wypo­
wiedzieć zdania o tym obrazie, lękano się zganić popular­
nego i znakomitego artystę, nie chciano znów chwalić, 
aby nie urazić tych, dla których obraz musi być dotkli­
wym. Skrajni tylko cieszyli się i pod niebiosa wynosili 
pomysł. Oczywistym jest, że potomkowie, to jest zale­
dwie prawnuki lub wnuki głównych osób przedstawionych 
na obrazie, boleśnie są nim dotknięci, niektórzy w naj­
czystszych i najszlachetniejszych uczuciach, inni tylko 
w próżności; w próżności dla tego, że jeżeli ohyda wielka,

Przez ten czas pobytu cesarskiego w Warszawie ma­
tka moja pozostała ze mną na wsi. Przybył do nas wła­
śnie tćj zimy wuj mój rodzony, JózefMossakowski, zamie­
szkały w głębi Wołynia. Był on miłośnikiem nauk, lubił 
czytać, uczyć się i oświecać, zwłaszcza fpiał upodobanie 
w nauce lekarskićj, z którą — jak na dyletanta — dosta­
tecznie się obeznał. J ;k wszyscy prawie, którzy wówczas 
czytali i uczyli się, stał się on zwolennikiem filozofii ency­
klopedystów, uczniem szkoły materyalizmu. Loche, Vol­
taire i Hel wecyusz byli jego mędrcami. Zamieszkały zawsze 
na wsi, nigdy nie zwiedził większego miasta, choć uczę­
szczając do znaczniejszych domów świetnego wówczas 
Wołynia, nawykł był do lepszych towarzystw i świat pro­
wincjonalny niebył mu obcym. Zabawiwszy kilka dni z na­
mi, wybierał się do Warszawy do ojca mojego, z którym 
się miał w interesach majątkowych porozumieć; a że bar­
dzo mnie polubił, zabrał mnie z sobą do Warszawy, dokąd 
i matka moja wkrótce podążyć miała. Bardzo byłem 
uszczęśliwiony tą podróżą, bo wuj mnie pieścił, dogadzał 
mi i we wszystkićm mi ulegał. Przybywamy do Warsza­
wy, zajeżdżamy wieczorem do ojca mojego, który zajął 
był mieszkanie na Marszałkowskićj ulicy w domu jenerała 
Rożnieckiego. Nie zastajeiny go. Właśnie wybiła szósta, 
zbliżała się godzina teatru. Chłopiec jedenastoletni a już 
chciwy zabaw i przyjemności, namawiam wuja, abyśmy 
pojechali na teatr. Wuj chce mi dogodzić, lecz pierwszy 
raz będąc w wielkićm mieście, tłómaczy mi się z dobro- 
dusznością, że nie trafimy do teatru. „Ja zaprowadzę“, 
odpowiadam. — „Ale w nocy niebezpiecznie po ulicach 
chodzić.“ — „Zapewniam, że bezpiecznie, zresztą doróźkę 
weźmiemy.“ — „Ale doróżkarz sam może rozbić i zabić.“ 
Zaspakajam nowicjusza miejskiego i naleganiem mojćm 
przemagam, lecz wychodząc z pokoju, uważam, iż wuj 
mój uzbraja się w ogromny pałasz, który zwykł był w po­
dróży wozić. „Po co ten pałasz?“ pytam — „Przeciw 
zbójcom.“ — „Ale zbójców nie ma, a pałasza cywilnemu 
nie wolno nosić.“ — „Inaczej nie wyjdę z domu, mając 
dość znaczną sumę pieniędzy przy sobie: pałasz zaś ¡»od

to znów rzecz nie tak bardzo dawno się działa, aby heral­
dycznym było zaszczytem tam figurować; gdyby przynaj­
mnićj ta scena odegraną była kilka wieków wcześnićj, 
gdyby przedstawiała np. zamordowanie biskupa Stani­
sława lub jaki tam rokosz lub konfederacją, toby przy­
najmnićj rokosz przynosił niejaką heraldyczną pociechę, 
któraby dla wielu była balsamem. Pomijając jednak te 
małostki a szanując słusznie bolesne uczucia niektórych, 
niemożna ¡było nieszczęśliwszego obrać przedmiotu, 
szczęśliwszego zaś dla galicyjskiego demokraty, sło­
wem tą rażą natchnąć mogła artystę niechęć do jednćj 
klasy, lecz nie miłość Polski. Malarz robiąc portret, 
nie powinien podchlebiać, lecz powinien uchwycić najko­
rzystniejszą chwilę dla osoby, którą maluje; p. Matejko 
w tym wypadku uczynił przeciwnie z Polską; obraz jego 
wznieca raczćj w duszy zupełne zwątpienie o przyszłości, 
a to dla tego, że oprócz podłych i nikczemnych nie widać 
w tym obrazie tylko zrozpaczonych, szalonych lub 
obojętnych i skretynizowanych; przedstawicieli zaś 
myśli zdrowćj, poliiycznćj, organicznej, z którćj mo- 
żuaby jakąś przyszłość wysnuć, dopatrzeć się tam 
nie można; jest wprawdzie w głębi chłopiec z sza- 
belką i konfederatką do góry wzniesioną, przypominający 
powstańca z 1863 r, lecz tego miałoby się niemal ochotę 
udusić, tyle on bowiem — może bezwiednie biedak — na­
robił nieszczęść i klęsk sprowadził na tę ziemię. Rejtana 
zaś p. Matejki najjepićj ktoś ocenił, mówiąc, że Francuzi 
patrząc na niego nic nie zrozumieją i powiedzą tylko, że 
to pijany Polak.

Pytam się więc czy myśl patryotyczna mogła na­
tchnąć podobny obraz zresztą tak sprzeczny z prawdą 
historyczną? Nie, stokroć nie, chyba gdyby artysta przez 
dość rozpowszechniony sofizmat między tak zowiącą się 
demokracyą tutejszą, uważał jako patryotyczue wszystko, 
co godzi w tę klasę narodu, która dawnićj była wszyst- 
kiem w Rzeczypospolitej, a która dziś jest tylko celem 
wszystkich pocisków. Zdaniem jednak mojem, obraz jest 
zarazem potępieniem tego, co tu wielu zowie pierwiast­
kiem demokratycznym. Dla czegóż niema tam przedsta­
wicieli owćj demokracyi, dla czegóż niema ich, aby prze­
szkodzić złemu? Jeżeli w tak stanowczćj chwili riiemogli 
zabrać przeważnego głosu i przeszkodzić złemu, to dla 
braku z ich strony energii, to dla tego, że nieumieli sobie 
jak w innych narodach wyrobić silnego stanowiska, prze­
łamać przeszkody i wejść w skład narodu.

Opowiadano mi, że jeden z tutejszych skrajnych 
prowadził włościan z okolicy do sali, w którćj znajdował 
się obraz i pokazywał im go mówiąc: „Patrzcie, jak to 
panowie sprzedali Polskę.“ Czy takie ma być znaczenie 
moralne obrazu? W każdym razie stwierdzić muszę, iż 
właśnie z prowincji polskićj, w którćj dziś wszystkie 
nadzieje są skupione, wyjdzie obraz skupiający w sobie 
zwątpienie, srom i zbrodnie.

Obraz musi mieć niezaprzeczoną wartość, kiedy się 
tak nad nim rozwodzę. Całość jednak nie robi ani wiel­
kiego ani miłego wrażenia; pod tym względem obraz

I płaszcz schowam.“ — Musiałem na pałasz przystać i tak 
udaliśmy się do teatru. Podczas widowiska staliśmy obok 
siebie na parterze i pałasza nikt nie widział; lecz wśród 
antraktu, gdysię wszyscy ruszać zaczęli, to jeden, to drugi 
z widzów parterowych przechodząc o pałasz zawadził, 
to wśród tłumu płaszcz się otworzył i nieszczęśliwy pałasz 
się ukazał. My także, tak jak inni, ruszyliśmy się z miej­
sca i pałasz brząknął i w jednćj chwili ściągnął uwagę 
przytomnych. Słyszę na prawo i na lewo uwagi o pałaszu. 
Mówiono: „Czy widzicie tego jegomości z pałaszem? — 
Kto to jest? — To jakiś waryatl — policja go przyare- 
sztuje.“ - Na to słowo wyeiągain z teatru zmięszanogo 
temi uwagami wuja, wyprowadzam go na ulicę, żrl mi 
końca sztuki; radzimy więc, co z niefortunnym pałaszem 
zrobić. Znajdujemy drzwi wjazdowćj bramy zamknięte, 
pod niemi więc chowamy pałasz. Po skończonćm wido­
wisku wracamy do bramy; zastajemy ją otwartą, lecz nie­
stety, pałasza już nie było 1 Ale nie tu koniec kłopotu: 
mniejsza o pałasz, ale jak wracać bez pałasza p» dziesią­
tej godzinie w nocy? Jak się będzie obronić zbójcom, zło­
dziejom. rabusiom? Zaspakajani, przekonywam, wołam 
na dorożkę, wsadzam zalęknionego wuja, odwożę do mie­
szkania naszego bez żadnego napadu zbójców i złodziei; 
ale gdy i do domu przywiozłem całego, nowa go znowu 
troska opanowała. Nuż policja znalazła pałasz, i nuż 
dojdzie, czyją był własnością; po kilku jednak dniach po­
bytu w Warszawie, pozbył się wuj Wołynianin tego ro­
dzaju obaw i sam się śmiał z pałasza straconego i z na­
uki kosztem jego nabytćj.

Wspomni iłem tę małą o pałaszu wuja anegdotę, aby 
dać poznać różnicę ówczesnych od dzisiejszych wyobrażeń 
i obyczajów. Wtenczas komunikacye były jeszcze tak 
trudne, podróże dłuższe tak kosztowne i nie łatwe, że 
nie jeden mieszkaniec wsi w Polsce zestarzał się, uniarł, 
a większego miasta nie odwiedził. Ztąd też pochodziły 
dziwne i zabawne wyobrażenia o mieście u wieśniaków, 
ztąd wieśniak w mieście łatwy był do poznania z ubioru, 
z chodu, z postawy, z wyrazu zadziwienia malującego

o wiele niżćj stoi od innych utworów artysty. Za mało 
jest osób na obrady sejmowe, za mało miejsca dla tych 
osób, które się znajdują, nie tylko że są błędy optyczne, 
ale są także uchybienia przeciwna zasadom proporcji. 
Gdy się j&dnak przejdzie do szczegółów, napotyka sie pię­
kności pierwszorzędne.

Na pierwszym planie Poniński, jako typ cynika i ego­
isty, jest niezrównany, przypomina nieco Henryka Rze­
wuskiego, obok niego Szczęsny jest może najpiękniejszą 
postacią całego obrazu, młody, piękny, prawdziwy typ 
arystokratyczny, na widok tego, co się robi, blednieje nie­
jako, zamyka oczy, i lica jego wstydem się okrywają.; 
wszystko to ślicznie wykonane i z pewną prawdą histo­
ryczną. Po drugiój stronie Ponińskiego, Branicki, dosko­
nale zrobiony lecz w pozie, jaką niezawodnie przyjmie ka­
żdy aktor grający Hamleta, słowem postać ta trochę wy­
muszona i nienaturalna. W głębi król obojętny, nie ro­
zumiejący nawet co się stało, a szczególniej czego chce 
Rejtan, znudzony odwloką sprawioną jego protestacyą 
i patrzący na zegarek, który zapewne oznacza godzinę 
czwartkowego obiadu, jest po mistrzowsku oddany. Są 
jeszcze inne prześliczne postacie, lecz nie podobna mi 
o wszystkich wspominać. Jest nakońcu loża, w' którćj 
siedzi Repnin pomiędzy dwoma paniami zalotnemi i ubie- 
gająeemi się o względy ambasadora imperatorowćj; ko­
biety nie wyglądają jak panie polskie, lecz raczćj jak 
rzymskie kurtyzanki; cała ta loź i po mistrzowsku jednak 
jest odmalowana.

Widzicie już z tego, że w obrazie pełno jest anachro­
nizmów historycznych, w samćj rzeczy artysta chciał 
przedstawić allegorycznie przynajmnićj Upadek Pol­
ski, nie zaś jeden epizod tego upadku, jednak w jednym 
epizodzie zamknął całą epokę, lecz niedokładnie, bo tylko 
ujemne jćj strony.

P. Matejko jest znakomitym artystą acz jeszcze nie 
skończonym, jest zarazem niezawodnie prawym człowiekiem 
i dobrym Polakiem, z pewnością więc nie mogło być jego 
zamiarem wymalować niepatryotycz y obraz, ale obraz 
ten charakteryzuje wybornie wyobrażenia tutejszych skraj­
nych, którzy przywłaszczają sobie nazwę demokratów. 
Tak nazwana bowiem demokracya galicyjska nie 
umiała dotąd postawić żadnego organicznego dodatniego 
programu, żyje zaś tylko nienawiścią do- przeszłości i do 
wszystkiego co wyższe, więcćj kosmopolityczna, niż pol­
ska nie przestałaby istnieć nawet po zupełoćj zagładzie 
Polski; słowem bezwiednie może ma wiele podobieństwa 
ze szkołą milutynowską. Tak nazwanćj zaś arysto­
kracji przyznaje tylko odpowiedzialność za przeszłość.

A kiedy już zaszedłem w dziedzinę sztuki, winienem 
wspomnieć o przedstawieniu na tutejszćj scenie „Kupca 
Weneckiego.“ Pojmujecie moje zadziwienie, kiedy wy­
siadłszy z wagonu przeczytałem afisz, zwiastujący jedno 
z arcydzieł Szekspira i pojmujecie także iż wątpić mó- 
głem o jakiem takićm powodzeniu przedstawienia; 
tymczasem poszło ouo nadspodziewanie, a aktor, który 
grał Shylocka przeszedł to, co kiedykolwiek mógłem

się na twarzy. Dziś wszyscy wszędzie bywają, jeżdżą, 
wszystko wiedzą i zuają, i nie znajdziesz już tak zakopa­
nego wieśniaka w stepach Ukrainy, w lasach litewskich, 
w biotach Polesia, któryby będąc w większćm mie­
ście, chciał się uzbrajać pałaszem przeciw złodziejom
i zbójcom.

Matka moja wkrótce się połączyła z nami i resztę 
zimy razem przepędziliśmy w Warszawie. Towarzystwo 
warszawskie było dosyć w tym czasie ożywione; jeszcze ta 
wszystkie panie, które za Księstwa Warszawskiego zachwy­
cały, przyciągały i podobały się, mogły podobać sie, przy­
ciągać, a niektóre zachwycać. Związki miłosne, które się 
były potworzyły za czasów napoleońskich, po krótkiej przer­
wie poodnawiały się, lub się nowe pozawiązywały. Nie­
które panie nasze zaczęły obrońców kraju opuszczać dla 
jego zdobywców.. Pani Chodkiewiczowa eoraz chętnićj 
widywała u siebie księcia 'ialitzina, pułkownika rosyj­
skiego, a księżna Dominisowa Radziwiłłowa świetne 
Radziwiłłowskie imię wkrótce porzuciła, oddając serce 
a potem rękę jenerałowi Czerniszew, dzisiejszemu 
księciu prezesowi rady państwa i ministrowi wojny, 
a w wczas słynnemu z swoich kłamstw» i fanfaronady. Pa-’ 
rysem, niezgodę wzniecającym między boginiami ówczes- 
nemi, był zawsze Artur Potocki; za Ks. Warszawskiego 
kochał się on był w pani Ordynatowej Zamoyskićj, ale na­
wet tego Dou Żuana miłość nie zdołała rzucić ¡-lamy na 
nieskazitelność jćj piękrićj sławy. Pani Aleksandrowa 
Potocka odciągnęła go od nićj. Księżna Dominikowa 
Radziwiłłowa wytrwała go pani Aleksandrowćj. Ztąd za­
zdrość, zawiść, nienawiść, żądza zemsty zapalona między 
boginiami.

Koterya puławska przewodniczyła towarzystwu war­
szawskiemu, odznaczając się zawsze zamiłowaniem tego 
wszystkiego, co było polskićm, a więc i literatury krajo- 
wćj, starała się nadać nowy jćj popęd. Księżna wirtetn- 
bergska wydała była właśnie .wtenczas swój romans po 
polsku napisany jmd tytułem Mai w i n a; b\ł to prawie 
pierwszy towarzyski romans polski. Bardzo sie nim z«»-
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marzyć o oddaniu tćj roli przez polskiego artystę. Cale 
zaś ¡rzedstiwienie miało, że się tak wyrażę, burgoski 
zakrój. Wyszedłem zdziwiony, iż prawdziwie artystyczny 
przepędziłem wieczór. Co mnie jednak najwięcćj zajęło 
a raczćj zabawiło, oto wrażenie, jakie wyniosła publi­
czność i zdania, które słyszałem. Kilku znawców oceniło 
słusznie przedstawienie, inni chwalili, bo nie śmieli ganić 
— Szekspira! inni chwalili, bo nic nie rozumieli. Bardzo 
wielu podobała się gra aktorów — ale nie sztuka! (bie­
dny Szekspir), byli tacy, którzy twierdzili, że koniec nie 
ma sensu! słyszałem takich, którzy twierdzili, że piąty 
akt jest niepotrzebny, ów sławny piąty akt, owa noc prze­
śliczna, którą każdy Anglik na pamięć deklamuje! Na­
reszcie słyszałem zdania, że to przestarzała sztuka (ku­
piec umieszczony między rupieciami!), że nudna. Naj­
więcej jednak zastanowiło mnie zdanie, zupełnie dla mnie 
nowe, że kupiec mieści w sobie tylko alluzye do dworu 
królowej Elżbiety, a że tćm samćm nie może być dla pu­
bliczności tutejszćj zrozumiałym. Pytałem się sam sie­
bie, czy nie ulegałem dotąd złudzeniu, upatrując w kupcu 
coś innego, jak żarty z Wielkićj Elżbiety i jćj dworu a mia­
nowicie tak po mistrzowsku oddaną nienawiść całego na­
rodu żydowskiego do chrześcian w zamian za pogardę 
tych ostatnich, oraz sarkastyczną krytykę tych, którzy 
chcą trzymać się litery a nic ducha prawa. W końcu je­
dnak nie zmieniłem pierwotnego mojego zdania o kupcu, 
powziętego jeszcze w młodocianych latach, lecz raczćj 
przypuszczam, że jeżeli tutejsza publiczność namiętnie 
lubi teatr, to jednak nie ma jeszcze wcale wyrobionego 
gustu estetycznego.

Petersburg, 30 listopada.*)
X Znudzonemu powszednićm życiem marzycielowi

przyszła ochota zwiedzenia północnćj stolicy. Zamiar 
ten z małemi połączony kosztami, doprowadziłem w ze­
szłym tygodniu do skutku. Chciałem naocznie przeko­
nać się o tćm, o czćm ludzie dobrćj i złćj wiary tyle do­
tychczas rozprawiali. Chciałem oko w oko spojrzeć ol­
brzymowi północy, aby zasilony własnćm doświadczeniem, 
wyrobić sobie pewien stały sąd o przeszłości, która nas 
tak boleśnie dotknęła, i o przyszłości, która nas czeka 
jeszcze... Bądź co bądź, nie żałuję tego kroku. Omyli­
łem się w wielu względach, ale zyskałem wiele, bardzo 
wiele na jasnćm widzeniu rzeczy, tak zagadkowej zdaniem 
jednych, tak zrozumiałój zdaniem drugich. „Wer den 
Russen will verstehen, muss in seine Lande gehen“ powie­
działem sobie, siadając do wagonu; lecz przybywszy do 
Petersburga przekonałem się, że miasto to do obserwacji 
etnograficznych wcale się nie nadaje. Jest to bowiem 
jakaś mikstura spółeczua, w którćj się zasadniczego pier­
wiastku dopatrzeć trudno. Znajdujeesz tu wszystko, 
prócz tego, cobyś chciał znaleść Odróśl Mongolsko fiń­
skiego szczepu, przystrojona wjcylindrowy kapelusz i glan- 
sowane rękawiczki, wydaje ci się jak lokaj, któryjukradł- 
szy frak panu swemu, myśli, że już się nikt w nim służe- 
bniczego nie dopatrzy pochodzenia. A jednak gdyby 
uzasadniony żal nie mącił duchowego wzroku naszego, 
przyznaćbyśmy musieli, że ta chęć małpowania wszystkiego, 
co trąci zagraniczną cywilizacyą, wcale na niekorzyść bar­
barzyńców nie przemawia. Wpatrzywszy się w histo­
ryczny widnokrąg spotykamy wiele takich narodów, które, 
posmarowawszy się pokostem złoconym, zespoliły się do- 
tyla z owym świetnym ubiorem, że jak owe egipskie tru­
mny, wyglądają się być samemi J już tylko mumiami. 
Inne znowu, przywdziawszy strój świetniejszy, na zawsze 
zatrzymują ów odór, który je tak charakterystycznie 
cechuje. Do rzędu tych ostatnich należy i naród, w po­
śród którego przebywam obecnie. Pojmujesz dobrze, z jak 
nieudaną ciekawością przyglądam się owćj olbrzymiej ma­
chinie, którćj koła w szalonym rozpędzie, zaczepiwszy 
o tryby naszój budowy, zdruzgotały ją i w części zupełnie 
zniszczyły. Ale nie sądźcie, by atmosfera mnie otacza­
jąca miała choć w czćmkolwiek wpływ na polityczne 
płuca moje. Oddycham jak zawsze tćm powietrzem, któ- 
rćm się karmiłem dotychczas, a chociaż termometr tutej­
szy zimną i mroźną wskazuje temperaturę, jednak ro­
dzime futro chroni mnie od zmarznięcia i transpiracyi 
duchowćj nie przeszkadza. Często tćż zachodzę nad brzegi 
Newy, gdzie na granitowym odłamie unosi się spiżowy 
rumak Piotra Wielkiego, 1 tu, na miejscu, gdzie olbrzym 
połnocy pierwsze podwaliny dla swój budowy położył, du­
mam nad przeszłością, powtarzając w myśli ustępy z poe­
matu Mickiewicza. Piotr Wielki, morderca własnego 
syna, pracujący w warsztacie saardamskim jak prosty 
robotnik, ¡Katarzyna Wielka, morderczyni naszego narodu, 
korespondująca poufnie z Wolterem mordercą barba­
rzyństwa, Murawjew, morderca Litwy,‘znoszący klasztory, 
wszystko to wytłómaczyło mi ową dziwną historyczną 
zagadkę, którćj rozwiązania wszyscy nadarmo oczekują. 
Zasada spójności między dwiema przeciwległemi sprze­
cznościami, jaka na każdym kroku w życiu naszćm spo­
strzegać się daje, jasno i wyraziście stanęła mi przed 
oczyma. Tu jednak charakterystyka główna spoczywa 
w tćm, że owe dwie sprzeczności postępu i barbarzyń-

*) Z listu prywatnego. P. R. Dz. Pozn

mowano, wiele o nim mówiono, chętnie go czytano. 
Odczytawszy go teraz, poznaję w nim całą osobistość 
czczonćj, wielbionćj, ukochanćj przeżeranie jego au­
torki. Znajdziesz w nim bowiem i wszystkie przymioty 
i wady księżnój wirtembergskićj. Odznacza się on pe­
wnym charakterem szlachetnym , wzniosłym, pewnym 
wdziękiem obrazów i myśli, dobrocią objawiającą się 
nawet w złośliwości, z jaką wizerunki osób z natury są 
przedstawione. Grzeszy zaś zbyteczną romansowością, 
żywością wyobraźni prawie dziecinną, a więc oddala­
jącą od prawdy, i tą sentymentalną egzaltacyą, która 
była właściwa buławom, jakikolwiek sąd wydać kto ze- 
chce o samćui dziele, przyznać musi, że było ono zawsze 
pięknym czynem, nim bowiem Polska dawała jeden 
z pierwszych przykładów Polkom, w owym czasie nie- 
umiejącsm ani pisać, ani mówić po polsku, że można 
mową ojczystą wyrażać najdelikatniejsze i najtkliwsze 
uczucia i myśli.

Podobna tćj myśl, także narodowa, pobudziła osoby, 
do koteryi puławskićj należące, do wspierania teatru naro­
dowego, uczęszczano więc na niego; a że teatr bez kry­
tyki wykształcić się i wydoskonalić nie może, że rad, za­
chęty, a razem przestróg i nauki, potrzebują tak auto- 
rowie jak artyści, którzy ich dzieła przedstawiają, zawią­
zało się towarzystwo krytyki teatralnćj, które przybrało 
literę X za swój pseudonim. Towarzystwo to odbywało 
zwykle swoje posiedzenia u państwa Mostowskich i skła­
dało się z księcia Adama Czartoryskiego, pana Mostow­
skiego, Matusewicza, Niemcewicza, Lipińskiego, Kossa­
kowskiego, Sierakowskiego, Morawskiego, Ludwika Pla- 
tera, Maksymiliana Fredry i ojca mojego. W pewne dni 
tygodnia zbierano się u pp. Mostowskich; wieczorem 
członkowie zgromadzenia po kolei przynosili różne swoje 
prace literackie i odczytywali je, i po kolei przyjmowali 
na siebie obowiązek pisania recenzyi sztuk granych na 
teatrze warszawskim, krytyki gry aktorów, którzy w nich 
występowali. Takowe recenzye czytano na tych zgroma­
dzeniach, do których i niektóre panie, jako to: księżna

stwa stanowią całość tak zupełną, że jnż przez to samo 
zagadka staje się bardzićj zawikłaną i tamuje rozwój sa­
modzielnego sądu.

Od uwag filozoficznych przejdźmy do prostćj opiso- 
wości. Petersburg jestto miasto olbrzymie, stworzone siłą 
woli jednego człowieka, który swoim następcom przekazał 
w dziedzictwie zasadę ujarzmiania wszystkich buntowni­
czych żywiołów natury i ducha. Burzył się grunt pod ce­
głami marmurowych gmachów, więc go uprzątnięto i na 
palach wystawiono miasto; burzyła się Newa, więc ją 
skrępowano granitowemi brzegami i otworzono ujście 
sztuczne w kstałcie kanałów opasujących ją wkoło. Na 
każdym kroku spotykasz posłuszeństwo ślepe natury roz­
kazom nieugiętego ducha. Linia prosta, biegnąca w kie­
runku wskazującego palca, jest wyrazem tćj woli, dla któ­
rćj przeszkód w naturze nie ma. Po nad dachami domów 
jaśnieją w promieniach zamrożonego słońca złocone ko­
puły cerkwi, których dobroczynnego skutku nieraz już 
w wędrówkach swoich po mieście doświadczyłem. Ilekroć 
bowiem miałem zbłądzić, wznosiłem oczy w górę, i spoj­
rzawszy na wieżę świątyni, natychmiast na prostą nawra­
całem się drogę. I to jest właśnie najgłówniejszy użytek 
religii, że zbłąkanych na proste nawraca ścieżki." Wdra­
pawszy się na szczyt Izaakowskićj cerkwi, która ciężarem 
swoim przydusiła ziemię i stopniowo w nią zapada, mia­
łem przed sobą olbrzymi obraz grodu, gdzie ponad mro­
wiem uległego tłumu widnieją w dali mury Zimnego 
Dworca. Wspaniały był to widok i mimo woli powtórzy 
łem w myśli monolog Kordyana, patrząc na przestrzeń, 
w którą fale morza tylko za zezwoleniem strażnika umun­
durowanego bez łoskotu biją i rozpływają się w ciszy.

Na ulicach słyszysz szepty rozmaitych narodowości; 
sanki bez dzwonków zwolna przelatują obok siebie, ubiory 
jednakie, wzrost jeden, chód ostrożny i równy jak na ko­
mendę; wszystko to czynicię jakoś dziwnie pokornym, 
jakbyś się obawiał wyrwać się z głośnćm słowem i zamą­
cić tę śniegową ciszę.

Kobiet pięknych mało; to, co piękniejszem nazwać 
się ma prawo, przybywa z zagranicy zbierać łatwe laury 
w gronie uprzejmych oficerów. W teatrach przepych bez 
wdzięku — trupa artystów zalana powodzią papierko­
wych rubli zdaje się śpiewać z uszanowaniem przed 
gronem dostojników orderowych, zapełniających benoiry 
i beletaże. Włoska trupa należy do najlepszych zdaniem 
wielu, bo tak mówić przykazano. Dzienników mnóstwo 
wychodzi, korzystających ze swobody rozprawiania o tern, 
co zwierzchność mówić nakazuje. Księgarnie zal ne są 
powodzią przekładów zagranicznych. "Systemy najbar- 
dzićj socyallstowskie, prawdj'kommunistyczne i radyka­
lizm polityczny chętnych znajdują tłómaczy, ale czytelni­
ków mało. W towarzystwach słyszysz rozprawy tehnące 
prawdziwćm poszanowaniem rozkazów ober policmajstra— 
co najwięcćj ktoś wyrwie się z opowiadaniem przypadku, 
jaki się zdarzył w jego cyrkule, o śpiewie pani Trebelli, 
o mrozie itp. Mężczyźni przesiadają do zielonych stołów, 
damy ziewają lub piją czaj z uległością.

Krótki to obrazek pochwycony w przelocie, ale 
o czćmś poważniejszćm tutaj myśleć trudno....

PRUSY.
Berlin, 18 grudnia. Na dzisiejszćm (46) plenarnćm 

posiedzeniu izba poselska przyjęła budżet państwa na rok 
1867 tak, jak go ustanowiła w przedwstępnych obradach. 
Wniosek posła draYirchowa. żądający, aby izba wosobnćj 
rubryce uchwaliła fundusz dla administracyi wojskowćj 
w ilości 44,071,479 tal., upadł. Za pomienionym wnio­
skiem głosowało jedynie 90 posłów. Posiedzenie zamknię­
to o godzinie trzy kwadranse na trzecią z południa. Wie­
czorem odbyło się również posiedzenie.

Członkowie ministerstwa odbywają prawie codziennie 
obrady, które po kilka godzin trwają. Głównym przed­
miotem obrad jest podobno sprawa projektu do konsty­
tucji Związku północnoniemieckiego.

Do gazet hanowerskich piszą ztąd: Prezes minister­
stwa hr. Bismarck i minister wojny Roon oświadczyli oso­
biście przybyłym tu oficerom hanowerskim, że spodziewać 
się mogą pod względem ich prośby co do zapewnienia ich 
przyszłości po łagodności króla sprawiedliwego ocenienia 
ich położenia. Jenerałgubernator na mocy dawniejszych 
instrukcyi bliższe im objawi szczegóły i spodziewać się 
należy, że oficerowie ci pogodzić sie będą mogli z najwyż­
szym rozkazem gabinetowym z dnia 20 listopada. Jene­
rałom Arentschiidtowi i Knesebeckowi udzielił król na 
mocy dawnięjszći znajomości posłuchanie.

Farlament Związku północnoniemieckiego ma być 
otwarty, o ile dotąd wiadomo, dnia 15 lutego 1867 roku. 
Parlament ten obradować będzie tu w Berlinie w gmachu 
posiedzeń izby panów.

Król Jan saski i książę następca tronu saskiego 
przybyli tu w sobotę o godzinie trzy kwadranse na dzie­
wiątą wieczorem w towarzystwie nadkoniuszego Thilau, 
jenerałów Thilau i Witzlebena, majora Hugo Garten 
i barona Senfft-Pilsacha, nadzwyczajnym pociągiem ko­
lei żelazućj. Król Wilhelm wyjechał^ naprzeciw) dostoj­
nym gościom aż do Grossbeeren a na anhaltyńskim dworcu

wirtembergska, pani Zamoyska i pani Mostowska przy­
puszczone były. Wkrótce recenzye Ixów głośnemi i słyu- 
nemi się stały tak dla swój wartości, jak dla wysokiego 
położenia recenzentów, były one przeto ciągłą ostrogą
i szpicrutą kłującą i poganiającą antreprenerów i arty­
stów teatru narodowego. Odczytując dziś recenzye Ixów, 
nie można przyznać, aby się w nich krytycy wznieśli na 
najwyższe stanowiska krytyki, nie przebija się w ich pi­
smach głębokie i wszechstronne pojęcie sztuki, ani dokła­
dna znajomość powszechnćj europejskićj literatury. Po 
większćj części rozbiory ich przypominały krytyki fran­
cuskie Laharpa i Geoffroy; w nich oni trzymali szczegól- 
nićj straż nad czystością i poprawnością języka, nad sma­
kiem dobrym, nad prawidłami sztuki, niedozwalali po­
gwałcenia prawdy i praw rozsądku. Recenzye te byty pisane 
płynnie, czysto, przyjemnie, nieraz wesołym, nieraz zło­
śliwym dowcipem były zaprawne; nie wskazywały więc au­
torom nowych ścieżek, nie rozszerzały widnokręgu sztuki, 
nie zachęcały do samodzielności i oryginalności utworów, 
lecz nie dozwalały im przekroczyć właściwćj miary, 
ani zapuszczać się w błędnemanowce, strzegły nieskazitel­
ności języka, a uwagi ich i spostrzeżenia o grze aktorów 
były zawsze trafne i sprawiedliwe. Porównywając jednak 
te Ixowskie recenzye, z rozbiorami i krytykami dzisiej­
szych krytyków naszych, jakićjże widocznćj dostrzeżemy 
różnicy, która pokazuje, jak się dzisiejsi od dawniejszych 
różnią pisarzy! Gdzież znajdziesz w tamtych tę zapamię­
tałą zarozumiałość, tę pogardę wszystkiego, co jest da- 
wnćra, tę ciągłą apoteozę lego wszystkiego, co jest no- 
wćm; gdzież tę przewrotność myśli i wyobrażeń, to zniewa­
żanie wszelkich prawideł i wszelkićj powagi, to szafowa­
nie tak hojne dla dzisiejszych, dla swoich, tytułem geni­
uszu? Dawnićj ten tytuł był uważany, że tak rzekę, jako 
medal złoty, rzadko komu udzielany, dziś się stał zdaw­
kową monetą. Dawnićj najwyższą pochwałą dla pisarza 
było, gdy wyrzeczono, że jest wzorowym, to jest że za 
wzór dla innych służyć może. Dziś, gdy jest mniemanie 
upowszechnione, że wzorów nie potrzeba, gdy każdy sobie
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kolei żelazućj znaleźli się celem powitania tak wysokich 
gości książę następca tronu pruskiego, książęta krwi 
Karol. Fryderyk Karol, Albrecht syn, Aleksander, Jerzy 
i Adalbert, książę August wyrtembergski, oraz wojskowi, 
którym polecono czynić służbę u króla i ' króle- 
wiea saskiego, poselstwo saskie, a prócz tego komen­
dant miasta jenerał Alvensleben, prezes policyi Bernutli. 
Straż honorową pełniła kompania z pułku pieszego 
gwardyi cesarza Aleksandra. Król Wilhelm odwiózł 
króla Jana, a królewic pruski królewien saskiego do 
zamka królewskiego. Królowa Elżbieta wdowa przy­
była wczoraj do Berlina i odwiedziła wysokich gości, 
bawiących na dworze pruskim

W es. Z tg dowiaduje się, że jenerałowie Roon 
i Moltke otrzymają tytuł hrabiowski.

Na półrocze zimowe imatrykulowało się we wszech­
nicy berlińskićj 2180 studentów, 340 wigcćj, niż w ze- 
szłem półroczu: z tych jest z kraju 1790, ze zagranicy 
390. Teologii protestanckiej słucha 403, prawa 622, 
medycyny 411, filozofii 744. Prócz tego uczęszcza na 
kolegia jeszcze kilkuset uczniów nieimatrykulowa- 
nych.

GALICYA.
— Artykuł Czasu, o którym korespondent nasz 

krakowski wspomina a który wyświeca doniosłość adresu 
sejmu lwowskiego, brzmi jak następuje:

„Dyskusya nad adresem jest tegoż adresu komen­
tarzem, powiedział jeden z posłów na sejmie lwowskim. 
Tak jest, ale dla tych tylko, co prawdę widzieć chcą. 
Dla tych, co jćj widzieć nie chcą, co z góry postanowili 
widzieć nie to, co jest, ale to, co chcieli, aby było, co 
ich celom najlepićj dogadza, co widokom najlepićj od­
powiada. — dla tych żadne komentarze na nic się nie 
przydadzą, a rozprawy adr.sowe dostarczają tylko ma- 
teryału do wykrzywienia adresu. O tćm przekonać się 
musi każdy, kto po odczytaniu stenograficznych spra­
wozdań z posiedzenia sejmowego na dniu 7 b. m. we­
źmie |w rękę dzienniki wiedeńskie, nie rosyjskie — 
bo te pomijamy — ale tak zwane liberalne a w istocie 
centralistyczne, i przejrzy artykuły ich, glossy i listy 
o adresie galicyjskim.

Nie jesteśmy dość naiwni, abyśmy od stronnictwa 
bezstronności żądali. Nie idzie jednak za tćm, aby stron­
nictwo zwłaszcza rozumne, dla tego że nie jest bez- 
stronnćm, już się całkićm z wszelkiego nawet poczucia ‘ 
słuszności wyzuło. Sądziliśmy, że nawet największy 
przeciwnik może bez ujmy i szkody dla siebie uznać 
prawdziwe stanowisko przeciwnika, gdy go ten nie 
ukrywa; że to walce nie przesikadza Zarzuty w rze­
czonych dziennikach dowodzą, że tak nie jest. "

Wiedzieliśmy aż nadto dobrze, że adres sejmu lwo­
wskiego centralistycznemu stronnictwu podobać się nie 
mógł. Nie spodziewaliśmy się atoli zarzutu, tylekroć 
zresztą w roku bieżącym powtarzanego, i przez nas od­
partego, że się w nim programatu Galicji dopatrzeć 
nie można. Nie ma w nim zapewne szczegółowego pro­
gramatu co do przyszłćj organizacyi monarchii, ale ów 
brak przecież nie mógł być dla dzienników wiedeńskich 
niespodzianką. Wiedziałj’ one dobrze, iż skoro sejm 
lwowski w adresie przeszłorocznym jednomyślnie oświad­
czył, iż stosownie do manifestu wrześniowego Galicya 
głos zabierze w sprawie przeobrażenia państwa, skoro 
do tego powołaną zostanie, uczynił to zapewne nie na 
to, aby dziś przeciw temu protestować. Mogła tak była 
postąpić sobie mała frakeya, ale sejm nie z samych 
świętojurców złożony. Zresztą nie sama tylko Galicya 
na tern stanęła stanowisku. Nie widzimy, aby sejm cze­
ski postawił wyraźniejszy od lwowskiego programat co 
do przyszłćj organizacyi monarchii. Mówimy wyraźniej­
szy, bo adres galicyjski bardzo dobitnie wypowiedział, 
że ne chce centralizacyi i uważa ją za źródło klęsk 
calćj monarchii, że zatćm nie chce jćj Galicya pod ża­
dną formą, ani Reichsrathu szczuplejszego, ani dualizmu; 
lecz pragnie organizacyi monarchii opartćj na autono­
miach narodowych i historycznych krajom koronnym 
właściwych, bo to tylko może zapewnić Austryi siłę i po­
myślność, których centralizacya dać jćj nie może, jak to 
aż nadto niestety dowiedzionem zostało. Rozprawy roz­
winęły tę część adresu, powtarzać ich nie mamy powodu. 
Dodawszy zaś, co w tym samym kieiunku adres o po­
słannictwie Austryi na wewnątrz i zewnątrz wygłosił, 
zdawałoby się nam, iż dzienniki takim zmysłem polity­
cznym obdarzone, jak te, o których mówimy, na zupełny 
brak programatu w Galicyi uskarżaćby się nie po­
winny.

Udały się do komentarza, jak piszą, i cóż tam do­
patrzyły? Oto jakąś nienawiść do Reichsrathu, o którćj 
się Galicyi nie śniło. Ileż razy jeszcze powtórzyć wy- 
padnie, że Galicya nic nie ma przeciw Reichsrathowi, 
byle w nim wszystkie ludy zasiadały. Nie jćj wina, je­
żeli stronnictwo centralistyczne zwołać go nie zdoła. 
Ale nie chce ona Reichsrathu z krajów po tćj stronie 
Litawy, bo to stanowczy krok do dualizmu, systematu | 
fatalnego dla monarchii, germanizowania z tćj strony j 
rzeki, madziaryzowania z tamtćj. Nie chce Reicbsrathu .;
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jest wzorem, wylągł się wyraz genialny, którym najhoj- 
nićj szafują. Ten jest genialnym w jakimś lichym roman­
sie, ten w sztuce teatralnćj, która dni kilka przeżyje, ten 
w jakiejś niezrozumiałej poezyi, którćj nawet nie rozu­
mieją ci, którzy ją najwięcćj uwielbiają. Gdzież nakoniec 
znalazłbyś w dawniejszych recenzjach owe najdziwaczniej- I 
sze i najzarozuraialsze zdania, dzisiaj głoszone: że grama­
tyka nie potrzebna jako krępująca geniusz, że pewnych 
rodzajów w literaturze jako to np. satyr, bajek, nikt nie 
policzy dzisiaj do poezji, ani żaden już poeta pióra im 
nie poświęci; że wkrótce historya, jako zupełnie niepotrze­
bna, zaniedbaną zostanie, a z wszelkich rodzajów poezyi je­
den tylko zostanie dramat i romans i nawet ten pierwszy 
zupełnie drugiemu miejsca ustąpi. Samo się przez się 
rozumie, że pierwsze zdanie o gramatyce wyraził ten, 
który sam uiegramatykalnie pisał, — że drugi o bajce 
wyrzekł sąd ten, który nigdy bajki nie skleił, lecz na któ­
rego nie jednę bajeczkę napisano; ')—że trzeci o drama­
cie i romapsie ogłosił wyrok pisarz samych dramatów 
i romansów.2) Przyznajemy, że nie można dalćj posunąć 
bezczelności zamiłowania i uwielbienia siebie samego.

Ale zboczywszy od Ixów wróćmy do nich i przypo- 
mnijmy, że już w owym czasie między nimi objawiały 
się pewne odcienia w zdaniach literackich. Byli między 
członkami tego zgromadzenia tacy, którzy nie uznawali 
innych piękności, jak tylko klasyczne, innćj literatury nie 
znali i znać nie chcieli, jak tylko starożytną i francuzką, 
i wszelkie utwory oddalające się od form i prawideł, od 
Greków, Rzymian i Francuzów przyjętych, potępiali. 
Mostowski, Matusewicz, Lipiński i mój ojciec należeli do 
ich liczby. Przeciwnie ks. Czartoryski, Niemcewicz, Fre­
dro, Morawski, obznajomieniz utworami Anglików i Niem­
ców, nie byli tak wyłącznymi i pojmowali piękności — 
charakter i zalety poezyi, którćj nazwę romantycznćj 
w niedawnym właśnie czasie dzieła Szlegla i pani Stael

szczuplejszego, bo go zna doskonale, bo wie, że to Jmo 
rzędzie do centralizacyi; bo Reichsrath daje tylko Jat; 
waą względną wolność Wiedniowi, a nie daje jćj ki 
jem; bo jest wyrazem supremacyi iremieckićj, rie'\ 
jika jćj się w skutek oświaty należy, ale prawodawcz 
administracyjnćj, słowem tćj, która się krajom nienien, 
ci.im tak gorzko i bolesne dala we znaki. I dla
powiedziano w rozjrawach adresowych. te jeń

t że Galicja 
Reichrathu szczuplejszego, jak go patenta lutowe mi «ii 
cl cą nie pójdzie. Chcieć w tych wyrazach jedne,!/ 
z posłów upatr.wać nienawiść ogólną do narodow. Lj, 
iremieckićj, jakąś niechęć do formy koiistjtucyji!(“eS 
którą adres w organizacji przyszłej tak wyraźnie' B p 
znaczył, to zaprawdę chcieć widzieć koniecznie to, czJLo 
nie ma, aby z tćm co jest łatwić, wojować było. Whtyk 
śnie dla tego nie chce Galicya Reichsrathu, że len Zje 
daje wolności, a przecież dzienniki, które się rze«|k0. 
kami wolności być mienią, wiedziećby o tćm powiną 
że aby nawet w Wiedniu prawdziwą i' trwałą swoboJnjci 
posiadać, koniecznym jest warunkiem, aby i kraje ktiocł 
ronne w monarchii takowćj używały. To właśnie cldultór 
wolności, że się z egoizmem nie zgadza. Powinnj{rU( 
dzienniki liberalne i na to zwrócić uwagę, że życzenk 
Rosyi w tćj chwili jest centralizacya i Reichsrath. I 
to dowodów dostarczyła dyskusya adresu lwowskiegCuc 
Tego zdaje się nie dopatrzyły rzeczone dzienniki ' 
Reichsrath jest użyty w tćj chwili za narzędzie przi 
Rosją; że zapanowanie centralizacyi w Austryi uważałal 
ona prawie za koncesją, a przecież to bjło widoczni 
Zbyteczna podobno mówić, dla czego? Centralizacyi 
gdyby była możebną, osłabiłaby Austryą zuiechęcaL , 
jćj ludy. Ale dość na tćm, że Rosya tego pragnie, afc d 
być pewnym, że nie tędy dla Austryi i jćj ludów prL 
wadzi droga do wolności i siły.

Natomiast w posłannictwie wskazanćm Austrl 
w adresie dopatrzyły się dzienniki powyższe jakieg*od 
dla monarchii niebezpieczeństwa, ubliżenia innym naw k 
dowościom, powiedzmy otwarcie, jakićjś polityki aw»Ljz 
turniczej, na którą Austryą wprowadzićby chcieli Patojch 
lacy. zapewne dla swych celów. I na jakićjże to pofnioi 
stawie? Czy dla tego, iż w rozprawach podobało sięjLn 
dnemu mówcy wypowiedzieć osobiste swe zdanie, £rz 
radby Austryą widzieć państwem slowiańskiem? WszJon, 
adres orzekł jak najdobitnićj, że Austryą, aby spełni 
misyą swoją, pozostać musi sobą samą, monarchią z Wo|sro 
nych narodowości złożoną, w którejby żaden szczep, żlra° 
dna narodowość takićj przewagi nie miała, aby tlumlrz 
mogła swobodny i właściwy rozwój wszystkich innycline 
Czy ztąd, że tenże mówca wskazał Rosją za głównegL si 
nieprzyjaciela monarchii, należy zaraz wnioskować, ae m 
Austryą rozpocznie politykę, która ją do wojny zawiijew 
dzie? Wszak zresztą tenże sam mówca skończył oświał ; 
czeniem, że adres jego zdaniem te myśli wyrażać plwei 
winien; uznał ; rzeto tćm samćm, że adres tego nie zrktó 
wierał, i uznanie potwierdził wstrzymaniem się od gltedo 
sowania Misja więc Austryi wskazana adresem niego 
ubliża ani Austryi, ani żadnćj narodowości, nie wytyŁ 
bynajmnićj kierunku wojennego, jest misyą zgodną z q 
wilizacyą, wolnością i mądrością polityczną. Jest 
dobną do posłannictwa, jakie dla Austryi w sejmie sttonc 
ryjskim wymownie skreślił jeden z posłów, a któregieli 
nikt me pomówił, aby monarchią na niebezpieczeństw! 
narażał, chociaż zła wola mogłaby i u niego bez tri
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dności je znaleść, bo żadna misyą państwowa w ostatelgii
cznych swych wynikach nie może być od niebezjiieczeństf
wolną. Do misyi, w adresie lwowskim wskazanćj, łącziiieł 
się bez obawy odstępstwa od myśli narodowćj mieszkań« A 
Galicyi i oświadczają monarsze, że przy nim stoją i stiaju 
chcą. Komu znany charakter polski, temu ta oświatom 
czenie wystarczyć powinno. Komu nie wystarcza, pi m 
wiemy mu z włoskim poetą: non ragionam di lor, uturi 
guarda e passa ...

Nakoniec, obecny gabinet temu winien zdaniem tytykiei 
dzienników, jeżeli po raz pierwszy od lat stu Rusiirliai 
w opozycyi przeciw rządowi wystąpili. Skoro tak mgrz' 
być. czemuż za zasługę gabinetowi nie poczytujiust 
że Galicya od lat stu po raz pierwszy rządowi daje popa 
cie? Nie mają one dosyć wyrazów na okazanie uwielbi 
nia, że „ów lud wiejski do podległości wzwyczajony, kt - 
remu zresztą wola najpodrzędniejszego urzędnika jejski 
rozkazem,4 ośmielił się przeciw rządowi wystąpić. Możn ćj, 
by ztąd wnosić, że skoro zwykle tak uległy, musiał ty h« 
razem czuć kogoś za sobą; ale nie, bo mała tu zaszła plan 
myłka: ów lud to kilku księży. Lud ruski nie ma tu n zal 
do czynienia. Lecz całe to zachowanie się frakcyi święt ih r 
jurskićj w obec adresu było tak stanowczo w dyskusiuł, 
adresowćj wyświecone, że skoro po nićj dziennikom wim 
deńskim nie otworzyły się oczy, to już dla tego tylko, (treś 
je umyślnie zamykają. Inaczćj wiedziałyby doskonale, dani; 
znaczy adres mniejszości i co to za mniejszość. Spoś6»av 
w jakim postępowanie Rusinów wobec adresu lwowskieiion’ 
przedstawiają, dowodzi tylko, że stronnictwo centralistjpuji 
czne czuje się w Austryi w mniejszości. Chwyta wij A 
wszelką mniejszość i jaką mniejszość, gdziekolwiek jtual 
znajdzie, i do potęgi podnosi. A to wszystko w celu sldoł 
premacyi niemieckićj. Do nićj dojść można tylko za pWo

upowszechniły. Morawski szczególniej występował śmiaPPl 
z uwielbieniem dla Anglików i Niemców i wtenczas j|'ch 
niejako za heretyka przez ^prawowiernych był uważanwcl
Przypominam sobie, że z kolei na mego ojca przvpai'żk

’) Wójcicki.
’) Korzeniowski.

obowiązek napisania recenzyi tragedyi Filipa II Alfieregl8^0 
która w tłómaczeniu wierszem przedstawiona była iMe 
teatrze. °iu
Morawski domagał się od recenzenta, ażeby tę tragcdp?Q 
włoską porównał z niemiecką to jest z Don Karłoscpej 
Szyllera, i w tym celu przywiózł memu ojcu do jego miesP-b 
kania tom Szyllera w tłómaczeniu francuzkićm, w który! W 
się ta tregedya znajdowała. Wtenczas to po raz pierTłai 
szy ujrzałem Morawskiego, był on jeszcze pułkownikie!10 i 
sztabowym i dopiero niektóremi wierszami ulotnemi, Oiio 
na powrót wojska polskiego pełną ognia, lecz jeszc#*, 
grzeszącą i zwykłym grzechem poczynających a uzdolni®.8cJ 
poetów, to jest przesadą i zbytkiem, i piękną mową, pfer: 
wiedziapą na pogrzebie ks. Poniatowskiego, ściągnął ijSpc 
siebie uwagę jako pisarz i poeta. W ten czas więc, mW ! 
wię, nie dorosły jeszcze chłopiec po raz pierwszy pozniM 
łem tego najdroższego, najwierniejszego ojca mojego i md* 1* 
jego przyjaciela. Szacowna przyjaźń jego przetrwano 
długie lata i różne koleje życia, zawsze jedna i ta samW 
Przyjaźń ta wspierała radami i zachętą młodość mojWii 
jćj winienem najprzyjemniejsze dla umysłu i serca chwilce 
ona tak w czasach szczęścia, jak niedoli, byłazawsfty 
szczęścićm inojćm, ona,gdym się cieszył widokiem przyjMri 
cielą, przynosiła rozradowanie — w oddaleniu od niego 
pokrzepiała, karmiła, rozweselała, najmilszemi listów w]'eh 
razami ukochała i uczciła. Ona ojca mojego wpracai®- < 
jego zaihęcała, wspierała; dla nićj nie miałem nigdy n rO 
skrytego, — ani radości, ani smutku, ani nadziei; — oir’vo 
pierwsza ze łzą i to najs czerszą pospieszyła do uderzcJJK 
nego gromem nieszczęścia i cierpiała jakby własną bobyb 
ścią. Ona najczulszym, najrzewniejszym hołdem ucl°* 
ciła ukochaną pamięć mojćj drogićj zmarłćj.— y10

(Ciąg dalszy nastąpi). ,ll;y
«eg
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Eimocą centralizacyi jako systemu, reichsratu jako narzę- 
pjdzia. Co się stanie z monarchią, o to mniejsza.“ 

kr

FRANCYA.
Paryż, 16 grudnia. Mowa Wiktora Emanuela przyzaga 

c jeniu włoskiego parlamentu ważny pono stanowić będzie
a gpjzod w dziejachjFrancyi. Nie dziw przeto że nader żywo 
nu lajmuje umysły paryzkicl,’polityków, przyznających zgodnie, 
nclie najpiękniejsza cząstka sławy tak świetnych po dziś 
A|idzieó w sprawie rzymskiej rezultatów winnabyć udziałem 
juifeessrza Napoleona. Jako przezorny polityk zawarł Na- 
»poleon III pełną głębokiego znaczenia konwencyą wrze- 

-ze^niową i mimo tylu przeciwnych prądów opinii publicznej, 
"łtoykonał ją punktualnie, ale zarazem umiał włożyć na su- 
1 ii mienie Wiktora Emanuela powinności, które silniśj zaiste 
czi „bowięzują, aniżeli zatwierdzon e uroczyście traktaty. To 
nniUż podług najświeższych z Rzymu doniesień, wcale już 
ho jjciec św. nie myśli o wyjeździe z Rzymu; równocześnie 

! Mdoehodzi tu wspomniany już przed kilku dniami okólnik, 
dufctórym kardynał-prefekt kongregacyi coneilium pod d. 8 
'^¡rudnia rb. zwołuje z polecenia. Ojca św. wszystkich bis- 
Wupów katolickiego świata na dzień 29 czerwca 1867 do

Rzymu. W okólniku tym wypowiada kardynał te pełne
ie4tuchy słowa, iż „wolno Ojcu św. wierzyć, że prawica 

szechmocnego oddali zbliżającą się burzę.“ Jak we 
Jłoszech rozumniejsza część narodu, tak i tutejsze poli-

Maayczne kola jedną dziś ożywiona są nadzieją, że długo­
letnie zatargi zakończą się utworzeniem Włoch, obok któ- 
acyłych istnieć będzie swobodnie papieztwo, zabezpieczone 
cajie wszystkich warunkach niepodległego panowania. — 
•, alfo do udecydowanej podróży cesarzowćj Eugenii, zdaje 
prjię, że plan , o. tyle uległ zmianie, iż cesarzewicz ma- 
t ce towarzyszyć nie będzie. Dzieńjwyjazdu jeszcze nie pewny: 

i stijierwotuie miała cesarzowa opuścić Paryż w przyszłą 
'Mtodę a nazajutrz wsieść na okręt w Tulonie; od wczoraj 
narotó krąży pogłoska, że drugie święto Bożego narodzenia 
Wajdzie dniem wyjazdu; dodają zarazem w kołach dwor-

przi

iich, że tylko względy osobistćj dogodności są tśj kilku- 
pofciowćj odwłoki przyczyną. Cesarz, który podobno zno- 

nieco jest cierpiącym, pozostaje jeszcze do jutra z ce- 
irzową w Compiegne. Czwarta i ostatnia serya zapro-
¡onyeh gości wróciła wczoraj już do stolicy.

Obiegają tu dziś pogłoski o podaniu się do dymisyi
(SZ!
>ełn:
: wolargrabiego de Moustier. Przyczyną urazy ministra
3, ii 
lutni

iraw zagranicznych jest podobno ogłoszenie w Mo ni- 
irze wiadomego z Meksyku telegramu marszałka Ba- 

n) citine i jenerała Castelnau, bez poprzedniego porozumie- 
rnegk się z margrabią de Moustier. Również i w Meksyku 
c, żje masz podobno zgody pomiędzy marszałkiem Bazaine 
awisjenerałem Castelnau.
wiał Zwrócił tu dziś powszechną uwagę artykuł półurzę- 
ć pwego Constitution nela o reorganizacyi armii, 
ię zijktórym autor główny kładzie na to przycisk, że projekt 

glfedowy przyczyni się niepomału do ożywienia wojsko-
1 Bitego ducha Francyi ; duch ten, mówi C o n s t i t u t i o n n e 1, 
ytylfe powinien być uśpionym, bo zniknie urok wielkiej 
z cjrancyi, jeżeli naród tylko o swoim dobrobycie, o swoich 

- pigactwach i materyalnych interesach pamiętać będzie, 
e stmeya musi upaść, jeżli się zaprze swojćj przeszłości, 
óregfeli zaniecha tego, co jéj sławę stanowi, i jeżeli minie 
ństwk z właściwym sobie geniuszem. Półurzędowy organ 

tii chce, ażeby Francya zniewieściała w pokoju zbyt
stutełgim.
e®st] W urzędowych sferach mówią od niejakiego czasu 
łączpiezbyt pocieszających doniesieniach, które tu wysłani 
kańo Austryi w celu szczegółowego zbadania położenia 
i stiaju ajenci polityczni od czasu do czasu przesyłają. Po- 
iwiajbno nadzieje, pokładane w zamianowaniu barona Beu- 
, pjt ministrem spraw zagranicznych, z dnia na dzień tracą 
r, ni uroku. Powtarzają tu sobie także słowa ambasadora 

uskiego hr. Goltza, który mówiąc w salonie hr. Wale- 
i tyskiego o panu Beuście, powiedział z właściwym sobie
Rusitfkastycznym uśmiechem: „P. Beust pogrzebał księstwa, 
k mlgrzebał Rzeszę, a następnie i Saksonią: pogrzebie też 
ytujjLustryą.“
jopa;
ielbii

kt| — W chwili, kiedy wszystkie niemal dzienniki euro 
jefskie zajmują się kwestyą reorganizacyi armii fratiGu 

lożntój, nie od rzeczy zapewne zapoznać czytelnika z do 
ił tymczasowym tćjże armii ustrojem, który według zdani!V J----- 1 -----j ---o —

¡arza Napoleona i jego doradzców, nie wystarcza nadal, 
zabezpieczyć Francyą od przewagi sił zbrojnych in- 

więt^ch mocarstw, mianowicie zaś Prus. Wprawdzie ar- 
skusjiuł, który pedajemy poniżćj, płynie z źródła nie cał- 
n wito przychylnego Francyi, lecz mimo to obfity jest 
ko, ¡(treść faktyczną, która może posłużyć późnićj do poró- 
ale,ciania obecnćj organizacyi armii francuskićj z tą, która 
posółbawem w nićj ma być zaprowadzoną. Artykuł wspo- 
skiefflony, który czerpiemy z Kr euz Z tg, brzmi jak na- 
•nlistjpuje:

Armia francuska pod społecznym, moralnym i inte-

ł& p 
tu

wie
iek jtualnym względem, składa się z jak najrozmaitszych 
siu sffiołów. Powodem tego jest głównie system zastępców 
za p|)ło stu tysięcy ludzi, zatem prawie czwarta część caiéj 

na stopie pokojowéj zostającej, służy jako zastępcy 
śmiafnP1*ęant3)- Prawie 225 do 250 tysięcy ludzi, znajdu-
__ eh się na urlopie, służą z małym wyjątkiem za siebie
ażan|ych. Poprzednio liczba ich była daleko mniejszą, 
zypa}ż każdy żołnierz w czasie całćj siedmioletuiéj służb) 
ièregRowéj tylko na 6 do 12 miesięcy urlop otrzymywał. 
; la iMeon III przeciwnie postanowił i nie podnosząc stopy 

roju, roczny pobór z 80,000 na 100,000, a nawet na 
agedjOPP ludzi przeznaczył, aby módz, stosownie do tego, 
rłosePfejsze i dłuższe dawać urlopy. Pod tym zatćm w/glę 
miesi zbliżył się do pruskiego systematu.

który! Wszyscy prawie zastępcy są żołnierzami, którzy już 
pieri!las jakiś otrzymali byli urlop (congé), a którzy jednak 
nikie10 ich wieku bywają częstokroć przekładanymi nad 
li, 0<!i° zaciągających się zastępców. Tych byłych urlop- 
jeszci% jako starych i wyćwiczonych żołuierzy, uważają 
dolni(IScy za jądro armii francuskićj, podług których reszta 
i), pierzy się kształci. Za Ludwika Filipa inaezéj traktowano 

1 ifSpców : uważano ich za klasę ludzi, którym się mniéj
w _ 
nął
*c, mdy szaeunku i dla tego nie mieli przywileju do awansr
pózm mii- Nie mieli té2 prawa do dodatków, jakie pobie- 
o i md zwykle żołnierze i podoficerowie powtórnie wstępu 
¡trwał1}“ służby. Dodatek ten polega na podwojeniu ul 
i samwęniu zwykłćj płacy, wynoszącćj po większej części 
: mojM'Ujôw, jako żołdu codziennego jednego człowieka 
chwilhecim lub czwartym biegiem czasu służby, żołd ten cią- 
zawsftyni samym wzrasta stosunku, tak żepresty żołnierz 
przyjii’frejter po 21 latach służby, dojść może do pensy 
iego-^nywającćj żołdowi podoficera armii. Oficerowi« 
ów wjffeble otrzymują te dodatki względnie do pierwotnegt 
iracał- Jeżli podoficer został awansowany na oficera, wte 
gdy npymuje wysłużony dodatek do żołdu, przy któryn 
_ on^oite utrzymanie względnie do stopnia zapewnionéu 
liderze rooie.
ią bohybecnie panująey cesarz zrównał zupełnie co do wa­
mi ucH służby zastępców z innymi żołnierzami, a nawę)

Rotnikami, którzy tak samo ¡wansować mogą jat 
W inni żołnierze i otrzymywać tćż mogą dodatki dc 
tego żołdu. Pośrednictwa prywatne dla dostarcza­

nia zastępców były źródłem różnych nadużyć, i dla te­
go zupełnie zniesione zostały. Przemysłowców takich 
nazywano przyjętćm wyrażeniem „handlarzami ludzi“ 
(marchands d’hommes). Jeżli kto wyciągnie los, który 
go do woj-k.i przeznacza, i złoży stale oznaczoną sumę 
wykupną, to jest już zupełnie od wszystkich kłopotów 
zwolniony, bo władza wojskowa sama interes jego zała­
twia. Zastępcy swego, który częstokroć o 100 mil od 
niego jest oddalony, uwolniony najczęścićj nie widzi wcale. 
Już wysłużeni żołnierze, którzy nadal do służby chcą 
wstąpić, przedstawiają się swoim zwierzchnikom, którzy 
dla nich zaraz wyznaczają jako dodatek z kilkaset fran­
ków, fundusz kasy wykupnéj stanowiący, i dają im urlop 
na 6 lub 8 tygodni, dając tym sposobem czas do stracenia 
caiéj téj sumy. Pozostałe pieniądze bywają przez władzę 
pułkową oddawane na procent lub w papierach państwa 
składane, tak, że żołnierz tym sposobem do nowego przy­
chodzi dodatku, jeżli mu się nie podoba utnieśeić swego 
kapitału w ten sposób; żeby mógł procent od procentu 
pobierać. Suma wykupna, którą zastępca bez powyższe­
go odciągnięcia do ręki dostaje, wynosi stósownie do 
broni rocznie od 1800 do 3000 franków. Jeżli się żoł­
nierz po wysłużeniu swych lat dwa razy sprzeda (jest to 
nazwa., którą zastępstwo mianują), to dostawszy zupełne 
uwolnienie z wojska, może na stare lata piękną zebrać so­
bie sumkę. Nawet i podoficerowie mogą służyć jako za­
stępcy.

System wypłać tnia pensyi został przez Napoleona III 
względnie do tych dodatków uregulow.any, I tu także 
usunięto wszelkie różnico między zastępcami a żołnie­
rzami z poboru.

Żołnierz, który uległ kalectwu lub skutkiem wieku 
nie jest zdolny do czynnćj służby, dostaje dziennćj pen­
syi od 75 centymów do jednego franka, co w malém mia­
steczku lub wiosce, najczęścićj przy krewnych lub znajo­
mych, przyzwoite utrzymanie może mu zapewnić. Naj­
częściej jednak taki żołnierz dosłużył się medalu za wa­
leczność (médaille militaire), do którego przywiązana jest 
nieodwołalnie roczna pensya w ilości 100 franków. Pod­
oficerowie i feldfeble mogą jeszcze tę sumę przez liczne 
dodatki o kilka setek powiększyć. Większa część starych 
żołnierzy dostaje zwykle umieszczenie jako woźni, urzę­
dnicy kolei, słudzy policyjni i t. p., a pensyą dopiero wte­
dy zaczynają pobierać, kiedy są już zupełnie do pracy nie 
zdolni.

Za szczególne odznaczenia dostają jeszcze niektórzy 
żołnierze dożywotnie dodatki. Podoficerowie, którzy się 
dosłużą.oficerskiego stopnia, otrzymują pensyą, równają­
cą się nieraz dodatkowi, jaki pobierają żołnierze za me­
dal waleczności. Zaliczyć tu tśż trzeba dodatki przyzna­
wane w miarę lat służby. Tym sposobem oficer taki, 
prócz zwykiéj oficerskiéj pensyi, pobierać może z kilkaset 
franków dodatku. Przez tak wysoki żołd dana jest nie- 
majętnemu oficerowi możuość przyzwoitego utrzymania 
się bez pomocy ze strony jego rodziny.

Przed zrównaniem przez Napoleona III zastępców, 
ochotników i losem do wojska wziętych żołnierzy, służyło 
przedtćm jako ochotnicy kilka tysięcy młodych, wykształ­
conych ludzi. Zrzekali się oni wynagrodzenia jako za­
stępcy, żeby nie tracić prawa do awansu. Najczęściej 
umieszczali się w pułkach w Algierze stojących, aby módz 
się odznaczyć i awansować w służbie. Po tém zrówna­
niu, liczba ich nadzwyczaj się zmniejszyła, bogatsi bowiem 
wolą dać za siebie zastępców, a ubożsi wstępują do woj­
ska jako zastępcy.

Ztąd wypada, że zastępcy pod względem towarzys­
kim bardzo się od siebie różnią i że pomiędzy nimi często 
wykształceni znajdują się ludzie. Ponieważ zaś i ocho­
tników znaleźć można w armii francuzkiéj, nic więc dzi­
wnego, że armia ta nie składa się z najniższych warstw 
społeczeństwa, ale że przeciwnie pod względem moralnym 
wysoko stać może. Francuzi są przedewszystkićm bi­
tnym, szybko się decydującym narodem, w którym błahy 
częstokroć powód skupia pod sztandarem tysiące ocho­
tników. W czasie wojny włoskićj wstępowało do armii 
dzień nie po 400 ochotników, a pomimo tego w interesach 
żadnćj nie było stagnacyi. W czasie jakiéj wielkiéj wojny, 
gdzie chodzi o popieranie narodowych idei lub zabezpie­
czenie ¡.powiększenie wîasnéj ojczyzny, wielkie masy 
ochotników zwiększać będą armią francuską i zapełniać 
wszystkie luki w szeregach.

Pomiędzy żołnierzami francuskimi znaleźć często mo­
żna wykształconych ludzi, pochodzących szczegôlniéj 
z klasy rzemieślniczćj w miastach. Niektórych wabi ży­
cie żołnierskie, inni znów nie mają środków na kupienie 
sobie człowieka, to jest na opłacenie zastępcy. Większa 
część żołnierzy czytać i pisać nie umie, ale tego są inne 
przyczyny. Nie upoważnia to jednak do wyprowadzania I 
niekorzystnych wniosków o stanowisku i wykształceniu J 
armii francuskićj. Francuz jest obdarzony zdolnością | 
szybkiego pojęcia stanu rzeczy, jest on obrotny i spry- I 
tny. Dla tego to żołnierskie wykształcenie jego szybko 
się odbywa.

Innemi tćż środkami starają się zapobiegać tym niedo­
statkom w wykształceniu żołnierza. Dla wykształcenia jego 
bucbhalterya i rachunkowość jest także potrzebną; głó­
wnie jednak o to władzy chodzi, żeby każdy umiał dobrze 
czytać i pisać. WT tym celu każdy oddział żołnierzy lub 
każde koszary mają ciało szkolne z oficerów i wykształ­
conych podoficerów złożone, którego zadaniem jest wy­
pełnienie luk w umysłowćm wykształceniu rekrutów. 
Dzięki téj instytucyi, każdy żołnierz czytać po francuzku 
umie. Szkoły są opatrzone w środki naukowe i karty je- 
ografiezne, a nawet mie ają bogate biblioteki, z których 
każdy żołnierz bezpłatnie korzystać może. Jeżli żołnierz 
długo w czynnćj pozostaje służbie, to ma czas do zboga- 
cenia swoich wiadomości. W skutek takiego urządzenia 
armii, żołnierze francuscy nie ustępują pod względem 
umysłowym pruskim żołnierzom. Dowodem tego są za­
bawy umysłowe francuzkiéj armii w czasie wojny krytn- 
sk-iéj ’ jćj obozowanie na polach w Châlons, które prze­
konały, że w armii téj częstokroć prawdziwie wykształ­
ceni znajdują się ludzie. Dbają tćż o rozwój pieśni żoł­
nierskich, w których wykonaniu oficerowie biorą udział, 
jak tego dowodem są towarzystwa wojskowych śpiewaków’ 
i liczne koncerta.

Żaden oddział franeużkiego wojska nie ma swego 
poborczego okręgu, tylko każdy pułk dostaje na przemian 
co rok z innego departamentu potrzebną ilość rekrutów. 
W tym roku dostsje samych Alzasów, na drugi rok sa­
mych Bretonów, rok zaś przedtém dostał samych Prowan- 
salów i t. p. Do gwardyi cesarskiéj nie biorą wcale re­
krutów. Składa się ona wyłącznie z żołnierzy, którzy już 
przed wstąpieniem do gwardyi przynajmnićj przez trzy 
lata, będąc w innym pułku, odznaczyli się w służbie. 
Żołd ich pieniężny jest dwa razy większy jak w innych 
oddziałach. Prócz tego każdy żołnierz téj gwardyi otrzy­
muje 5 centymów (podoficer podwójnie) dziennie z kasy 
miasta Paryża, która tę sumę każdemu żołnierzowi w gar­
nizonie miasta służącemu wypłaca. Jest to słuszny do­
datek, bo żołnierz w Paryżu stojący zawsze wiçcéj na 
siebie wydawać musi. (Dok. nast.)

ANGLIA
Londyn, 15 grudnia. Dzień onegdajszy minął całkiem 

szczęśliwie dla rządu mimo zapowiedzianego wybuchu po­
wstania fenian w Irlandyi. Anglia od pewnego czasu 
używa najgłębszego pokoju, którego dobrodziejstwa tak 
ukołysały naród, że nawet gdzie tak zwany honor narodo­
wy jest obrażony, Anglia udaje, że nie rozumie. Od czasu 
do czasu pokażesię jakaś chmurka w domu lub w osadach, 
jak np. wybuch na Jamajce, ale nigdy nie grozi tak bez-’ 
pośrednio, ażeby się John Buli ocknął i zawołał: Bule 
Britannia! Teraz oto np. dwie biedy ciążą nad tą szczę­
śliwą wyspą: fenianie i obawa nieporozumień z Ameryką 
o znanego korsarza Alabama. Ponieważ fenianie straszą 
Anglią najściem irlandzkiem, oranżyści zaczynają się 
porozumiewać, ażeby odwrócić to niebezpieczeństwo, gro­
żące niby tronowi. Oranżyści w swoim zapale żądają, 
aby im tylko broń dano, a wnet skończą z fenianami. 
Gorliwość ta mogłaby jednak wyjść na złe rządowi, gdyż 
oranżyści są nietylko rycerzami protestanckiśj królewsko- 
ści, ale nadto zajadłymi fanatykami, którzy przypominają 
towarzyszów Kromwela i pierwotnych purytanów. Rząd 
więc obejdzie się bez tój pomocy i da sobie radę, choćby 
nie jeden lecz dziesięć okrętów feniańskich zawinęło do 
Chatham. Ale nawet czy i ten należał do fenian, czy 
do rzeczypospolitejkolumbijskićj, za jaki uchodził, jeszcze 
nie wiadomo. Między ludem jednak gruchnęła już wieść, 
że admiralieya skonfiskowała całą flotę feniańską z ogro- 
mnemi zapasami amunicyi. Tak strach ma wszędzie 
duże oczy.

Drugą nieprzyjemnością dla Anglii jest dopominanie 
się Amerykanów północnych o zwrot szkód i strat, jakie 
poniósł ich handel przez statek korsarski Alabama, uzbro­
jony w jednym z portów Anglii. Amerykanie żądają ba- 
gatelnćj sumki pięciu milionów funtów z górą. Korespon- 
deneya w tym przedmiocie nie przekroczyła form dyplo­
matycznych, ale ze strachu radzą niektórzy lepićj zapłacić, 
niż sobie licho na kark sprowadzić.

Dziś rano nastąpiła powtórna eksplozya w kopalniach 
węgla Oaks w pobliżu Barnsley. Pożar objął całą niemal 
kopalnią, tak że będzie trzeba całkiem ją zasypać.

TURCYA.
Berlińska ministeryalna Nordd. A lig. Ztg, znana 

z swych sympatyi dla Moskwy, pisze w kwestyi wscho- 
dniśj, co następuje:

„Niepodobna prawie oddawać się dłużój złudzeniom 
pod względem grozy położenia w krajach tureckich. 
Wiadomo, że nigdy nie tailiśmy obaw naszych, a przeto 
niepokojące depesze, jakie nas codziennie dochodzą, nie 
są dh nas niespodzianką. Wczoraj doniósł nam tele­
gram, że Porta dowiedziała się o planach, zmierzających 
do oderwania Bólgaryi, do niepodległości, którćj na 
przyszłość stawiają już kandydatów do godności książę­
cej. Prawie nie można wątpić o prawdziwości tego do­
niesienia, gdyż pochodzi ono prosto z Konstantynopola. 
Aby ważność jego rozpoznać w całćj rozciągłości, należy 
wziąść na uwagę znakomite stanowisko, jakie zajmuje 
Bółgarya w państwie tureckićm. Rozległa przeszło 1800 
mil kwadratowych i licząca przeszło trzy miliony ludno­
ści, należała dotychczas do najpotulniejszych i najłatwiój 
płacących podatki; Bółgarya zajmuje szeroką przestrzeń 
między Dunajem a Bałkanem, na zachód ograniczona 
górami północnój Albanii, na wschód Ozarnćm morzem. 
Jeżli się uda Bółgaryi zdobyć sobie udzielne stanowisko, 
wtedy Rumunia przestaje być bezpośrednio związaną 
z Turcyą, wtedy Serbia ma w nićj przedmurze, zapewnia­
jące jćj zupełną niepodległość, a strata Bosnii i Herce­
gowiny naturalnćm stajegsię następstwem. Jakiemi zaś 
środkami zdoła Porta przeszkodzić oderwaniu się Bółga­
ryi, skoro mimo wszelkich wysileń nie jest w stanie stłu­
mić powstania w Kandyi, a widocznemi są oznaki, iż 
rząd grecki nie będzie śmiał dłużój próbować poskramia­
nia niecierpliwości Hellenów, którzy pałają żądzą oswo­
bodzenia swoich pobratymców? Pewien dziennik wie­
deński, mający stósanki, dobrze świadomy rzeczy, uważa 
starcie Grecyi z Turcyą za nieuniknione. Jeżeli do tego 
przyjdzie, to nie tylko Bółgarya, ale i cała już wzburzona 
Albanią, począwszy od zatoki Arta do Śkadaru stanie 
w ogniu, a niewielka stosunkowo Rumelia będzie jedyną 
prowiucyą w Europie, z której Turcyą będzie mogła czer­
pać pomoc. Nie pozostanie jćj przeto nic innego, jak 
powołać w szeregi wszystkich muzułmanów, zdolnych do 
dźwigania broni, zatknąć wielką chorągiew Mahometa 
i obwieścić wojnę religijną, która musiałaby zarazem wy- 
rodzić się w wojnę wytępienia na największe rozmiary. 
Czyż Europa, dumna swoją cywilizacyą, mogłaby wobec 
takich wypadków spokojnie ręce za pas założyć? Wątpi 
my. Czy zaś w rzeczy samćj może być, jak mniema 
Wiener Abendpost, aby kwestya wschodnia była 
właśnie przeznaczoną do utorowania drogi szczerego 
i lojalnego porozumienia się rządów interesowanych; że 
nastręcza ona pole, na którćin stosunki międzynarodowe 
mocarstw europejskich dadzą się raczćj polepszyć, aniżeli 
pogorszyć — jest to pytanie, na które nie chcemy wda­
wać się w odpowiedź, ale zazdrościmy pod tym wzglę­
dem urzędowemu organowi gabinetu wiedeńskiego jego 
optymizmu.“

Także i wiedeńska Zukunft zapowiada blizki wy­
buch powstania w Albanii. Na czele ruchu, do którego 
przyłączyć się już miało 4:5,000 iudzi, ma stać ksiądz 
katolicki. Dotąd nie przyszło jeszcze do formalnego 
wjbuchu, gdyż w górach śniegi, ale w marcu przyjdzie 
zdaniem wspomnianego pisma do walki, w którój wezmą 
udział tak katolicy z północnój, jak i prawosławni z połu­
dniowej Albanii. — Przypominamy czytelnikom, że po­
wyższe doniesienia ze Wschodu nie zgadzają się bynaj­
mniej z tein, co nam po kilkakrotnie pisał korespondent 
nasz z Szurali.

GRECY A.

dodał p. Bulgaris, żeby upatrywać w tćm pogróżkę wzglę­
dem Turcyi; kiedy przeciwnie obeeność uorganizowanych 
wojsk greckich na pograniczu zabezpiecza ją samą 
od przypadkowych, nierozważnych najść, takj możli­
wych pośród obecnego wzburzenia umysłów.“ Mógłby 
jeszcze dołożyć minister, że trudno przypuścić, iżby trzy 
do czterech tysięcy wojska wszelkiej broni, z żandarme- 
ryą nawet miejscową licząc — gdyż wszystkie owe trzy 
oddziały więcej nie wynoszą — mogły stanowić tak wiel­
kie niebezpieczeństwo dla Turcyi, że oprócz jakich trzy­
dziestu tysięcy własnego wojska, rozstawionego na tćjże 
granicy, potrzebowałaby jeszcze aż wstawiennictwa obećj 
dyplomacyi. A jednak zdaje się, że tak jest rzeczywiście, 
i walka na Krecie może na dowód tego posłużyć. Garść 
chrześcian opiera się przez trzy miesiące połączonym si­
łom Turcyi i Egiptu, odnawiającym się wciąż nowemi 
wojsk przesyłkami, kiedy powstańcy straty swe w lu­
dziach tylko z dobrowolnej pomocy greckich ochotników 
zapełniać mogą.
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Telegramy.
BerliD, 19 grudnia. Na wieczornem posiedzeniu 

drugićj izby przyjęto projekt do prawa o stowarzysze­
niach spólkowych pedlug wniosku komisyi. Odrzucono 
paragraf 4 projektu rządowego (potwierdzenie przez na­
czelnych prezesów), jak nie mniej poprawkę Glasera, 
dotyczącą ograniczenia stanowczych stowarzyszeń i roz­
porządzeń co do utworzenia kapitału spółkowego.

Hanower, 18 grudnia. Dyrekcya policyi wzywa da­
wnych wojskowych hanowerskich, uprawnionych do uwzglę­
dnienia przy służbie cywilnój, aby odnośne podania zło­
żyli do 25 grudnia r. b. Późniejsze podania nie zostaną 
uwzględnione.

Petersburg, 18 grudnia. Doniesienie o usunięciu ba­
rona Stieglitza z posady naczelnika banku zostało urzę- 
downie potwierdzone; Stieglitz pozostaje członkiem mi­
nisterstwa finansów dla spraw kredytowych. Wydawa­
nie dziennika Gołos zostało po trzykrotnćm ostrzeże­
niu zawieszone.

Petersburg, 18 grudnia. Ogłoszono tutaj deklara- 
cyą wymienioną pomiędzy Rosyą i Włochami, a doty­
czącą zobopólnych praw stowarzyszeń bezimiennych i ak­
cyjnych oraz innych assocyacyi, z wyjątkiem towarzystw, 
ubezpieczeń.

Londyo, 18 grudnia. Istniejący tu od lat 50 zna­
czny dom zacbodnio-indyjski James Barbes i Sp. wstrzy­
mał swe wypłaty w skutek znacznych strat w Kal­
kucie.

Ateny, 10 grudnia. Posłowie Francyi i Anglii czy­
nili królowi Jerzemu poważne przełożenia, odradzające 
wysłanie na północną granicy (od Turcyi) trzech oddzia­
łów wojska do służby polowćj uorganizowanych; sądzili 
oni, iż krok taki narusza dobre stósunki sąsiedzkie. Mi- 
nisteryum jednak greckie obstało przy swojćm/i wojska 
wymaszerowały pod oddzielnymi trzema dowódzcami. 
Mieli skutkiem tego, jak donosi A11 g. Z tg., posłowie kon- 
ferencyą i z samym prezesem tutejszego gabinetu, panem 
Bulgarisem, który im dowodził, że ta wysyłka wojsk na 
granicę, jaki środek wewnętrznego zarządu kraju, nie 
daje im żadnego prawa do żądania objaśnień od rządu 
greckiego, lub czynienia mu uwag swoich w tym przed­
miocie. Dalćj tłómaczył im, że przyczyną wysłania 
wojsk są bezustanne napady band zbrojnych z Turcyi na 
greckie terytoryum i ciągły ztąd dla pogranicznych mie­
szkańców, p ddanych greckich, niepokój; a zresztą zdało 
się rządowi greckiemu pożyteczną rzeczą przez sformowa­
nie tych oddziałów pniowych dać możność wojsku ćwiczenia 
się w służbie i oderwania się od próżniaczego i demoralizu- 
jącego;życia na garnizonach wewnątrz kraju. „Dziwna rzecz,

Paryż, 18 grudnia. Monitor zamieścił obwiesz­
czenie, zawiadamiające akcyonaryuszów Crédit mobilier, 
że ponieważ obniżenie wartości obecnie posiadanych pa­
pierów przewyższa korzyści w swoim czasie zrealizo­
wane, przeto częściowa wypłata dywidend od starych 
akcyi nastąpić nie może.

Akcye hiszpańskiego mobilier otrzymują po 15 fr. 
akeye Compagnie transatlantique po 15 fr. wreszcie 
akcye Compagnie immobilière po dwanaście i pół fr. 
dywidendy.

Paryż, 18 grudnia. Monitor donosi, że dwór ce­
sarski dziś tu powrócił. Tenże dziennik ogłasza kon­
wencyą zawartą pomiędzy Francyą a Włochami, celem 
uregulowania papieskiego długu. Część długu, przyję­
tego przez Włochy, wynosi 13%, milionów; oprócz tego' 
zapłacą Włochy 15 marca 1867 r. za trzy ostatnie pól-



rócza 20% milionów srebrem. Zaległości przechodzą 
na poczet włoskiego długu.

Wiedeń, 18 grudnia. Wiener Abendpost po- 
daje wiadomości z Paryża, wedle których cesarzowa Eu­
genia zamierza w dniu 26 bm. udać się w podróż do 
Rzymu.

Neue freie Presse donosi, że dziś w południe 
nastąpiła wymiana ratyfikacyi anstryacko-francuskiego 
traktatu handlowego. Pruscy pełnomocnicy wysłani 
w celu rokowań o traktat handlowy pomiędzy Austryą 
i związkiem celnym, pp. Pbilippsborn i Delbriick, przy­
byli tu dzisiaj.

Zagrzeb (Agram), 18 grudnia. Sejm kroacki przy­
jął dziś trzy następujące paragrafy do projektu do 
adresu: 1) Artykuł 42 z roku 1861, tyczący się auto­
nomii trójjedynego królestwa pozostaje niezmienną pod­
stawą pod względem prawa państwowego. 2) Dla kró­
lestwa trójjedynego nie istnieje ani prawo, ani obo­
wiązek, ani żaden przepis prawny przystąpienia do sejmu 
węgierskiego. 3) Trójjedyne królestwo upoważnione 
i obowiązane jest na mocy stanowiska swego państwo­
wego do porozumienia się samodzielnego z koroną.

florencya, 17 grudnia. Jenerał Fleury wraca jutro 
do Paryża.

Rzym, 17 grudnia. Jenerał Montebello opuścił Rzym’ 
Ojciec ś. odwiedził dziś przedpołudniem bawarskiego króla 
Ludwika.

Kopenhaga, 17 grudnia. Z zachodniój Jutlandyi 
przybyła tu deputacya, celem wyjednania pozwolenia na 
budowę kolei, łączącój Holstelro i Ripen,' a stykającej 
się z kolejami szlezwickiemi pod Wandrupen. Król 
przyjął wniosek z wielkiśm zajęciem i bardzo pochlebnie 
się o nim wyraził.

Wystawa Towarzystwa Przemysłowego 
Poznańskiego.

Napisał
Hieronim ł'eliiH}anoKvki.

* . . III.
Żywy udział publiczności naszój dla wystawy w Baza­

rze okazujący się ze znacznój sprzedaży biletów powinien 
wszystkich bliżćj interesowanych a mianowicie szanownych 
członków tutejszego Towarzystwa Przemysłowego prze­
konać, ie pomysł ich należyte zyskał uznanie, z którego 
zaczerpnąć mogą dobrćj na przyszłość otuchy. Czy i cel 
wystawców odpowie ich nadziei i życzeniom nie można 
dzisiaj wywróżyć, ponieważ dopiero po zamknięciu wy­
stawy okaże się, czy publiczność skorą była do kupowania 
wystawionych przedmiotów, tutaj zrobionych przez swoj­
skich mistrzów.

Pragnąc szczególną publiczności naszój zwrócić 
uwagę na te wyroby, wymienię je w jednym szeregu bez 
względu na różną ieh wartość i rodzaj. Pocieszającą 
jest dobra chęć i skwapliwość, z jaką nawet powszechnie 
znani naczelnicy fabryk i warsztatów przyczynili się do 
pomnożenia wystawy swojemi wyrobami, chociaż miejsce 
nie pozwoliło godnie przedstawić ich poważnych firm.

Pan dr. Cegielski nie znalazł miejsca na żaden 
wyrób swej fabryki, znanćj nie tylko w kraju, ale i za 
granicą, któryby reprezentować był zdolny jego znakomitą, 
po zagranicznych nawet wystawach kilkakrotnie nagro­
dami uczczoną firmę; przysłał przecież choć parę dro­
bniejszych rzeczy, jako* to: maszynkę do robienia ma­
sła, parę krzesełek żelaznych, wypłatanych płaskim dru­
tom, bardzo ładną umywalnią i zgrabną a pożyteczną ma­
szynkę do wyidżymania mokrój bielizny, któraby w ka- 
żdój pralni znajdować się powinna, jako oszczędzająca 
i czasu i siły ręcznój a szczególniój bielizny, dartój pospo­
licie przy ziluórn wykręcaniu rękoma.

Obok p. Cegielskiego umieścił p. Krzyżano­
wski rozmaite wyroby gipsowe i cementowe, wykonane po 
większój części w jego pracowni, przez polskich robotników 
a raczój sztukmistrzów, bo przedmioty te, zdobiące pierw­
szy pokój wystawy, do dzieł sztuk pięknych należą. Cały 
układ tych przedmiotów okazuje znawstwo i zręczność 
szanownego wystawcy przynoszące mu zaszczyt a świad­
czące o wykształconym jego smaku artystycznym. Stó- 
sown.e umieszczone medaliony z płaskorzeźbami, zalecają 
się jako ozdoby wewnętrznych czy zewnętrznych ścian 
domów, szczególnie wiejskich dworów i pałacy. Wyko­
nane w gipsie, mogą być odlewane z cementu czyli masy 
jakiójś kamiennej, która na otwartóm powietrzu, na 
słocie nawet się nie psuje, owszóm twardnieje z czasem 
i wszelkie przy mioty kamienia przybiera, dlatego ją lany m 
k a mi e ni em nazwano. Materyał ten wyborny jest na 
figury wszelkie, ozdoby zewnętrzne budynków, wazony do 
ogrodów itp., jakoż znajdują się na wystawie takie wa­
zony, bardzo wdzięcznych kształtów nietylko odlewane, 
ale i modelowane w pracowni p. Krzyżanowskiego. 
Pomiędzy figurami gipsowemi odznacza się piękna postać 
Madonny Sykstyńskićj, odlana według modelu zrobionego 
w zakładzie p. Krzyżanowskiego. Według takichże mo­
deli odlano figury ś. Józefa i ś. Barbary i bardzo staran­
nie wykonane popiersie Adama Mickiewicza. Przypatru­
jąc się tym iriekosztownym a pięknym wyrobom artysty­
cznym, mimowoli wspomniałem na powszechny u nas 
brak zmysłu piękna u ludzi zamożniejszych, mających 
własne domy. Nie byłożby wdzięczną, każdemu miłą 
rzeczą, widzieć choć kilku takiemi np. medalionami ozdo­
bione ściany przysionków i sal w skromnych dworkach 
wiejskich, gdzie nie stać na dobre obrazy? Nikt tego za­
pewne zbytkiem nie nazwie, jak nie nazwie zbytkiem pię­
knych wydań illustrowanych p. Żupańskiego, które 
także na wystawie oglądać można.

Znając obojętność publiczności naszój na podobne 
dzieła, dziwimy się pochopności p. Żupańskiego do 
takich wydań, a dziwimy się tóm bardziój, że mamy nale­
żyte wyobrażenie o znacznym koszcie takiego wydawni­
ctwa, liczącym się na tysiące talarów. Jest wprawdzie 
pewna liczba osób pojmujących dobrze obowiązki swoje, 
jako członkowie wyższćj a zamożnój inteligencji narodo- 
wój, lecz liczba ta jest zaprawdę za mała na liczbę ogólną 
osób, które się do tćj inteligencji liczą i liczyć mają pra­
wo. Nie stósowne tu miejsce rozwodzić się o stosunkach 
publiczności naszój do wydawnictwa, artyzmu i literatury 
krajowój, dla tego ograniczam się na jedynćj tylko uwa­
dze. Popierać literaturę swojską i sztuki piękne jest 
świętym dla nas obowiązkiem, nie potrzeba tego dowodzić. 
Kto tylko tyle dla tych pomników oświaty narodowój 
czyni, ile koniecznie musi z pewnych względów na potrze­
bę ich dla siebie i rodzin swoich, ten się wywięzuje jako 
tako z szlachetnego obowiązku, co jak najchętniój uzna- 
jemy, oceniając należycie każdy uczynek według jego mia­
ry a nawet chęci; kto zaś czyni dla literatury i sztuk pię­
knych swojskich choć najmnići nad to, do czego okolicz­
nościami zmuszony, ten już ma zasługę rosnącą w coraz 
większą i głośniejszą, zależącą od jego stanowiska i ma­
jątku. Kto bowiem tyle czyni ile może ku wspieraniu 
i szerzeniu » światy narodowój, ma zasługę trwalszą niż 
pomniki marmurowe na grobach. Frzynajmniój te imio­

na nie zaginą, dopóki dzieł będzie, na które łożyli. Słu­
sznie p 2upański zrobił umieszczając na czele nowego 
wydania Maryi Malczewskiego z pięknemi ilustra­
cjami, nazwiska prenumeratorów; słusznie czynił i czyni 
każdy wydawca jeżli imiona osób tak skorych do przy­
chodzenia w pomoc literaturze ojczystej przekazuje po­
tomności.

Tuż przy księgach p. Żupańskiego stoją dwa ślicznie 
rzeźbione stoliki, odznaczające się oryginalnością pomy­
słu i nadzwyczajnie mbzolnćm a starannćin wykonaniem. 
Dwie te próby zdolności rzeźbiarskiój p. Kołogórskie- 
go dały nam poznać talent jego, podobno wcale nie 
kształcony pod okiem mistrzów tój sztuki eJe wyrobiony 
przez własną pracę Umiał to ocenić p. Zeyland dając 
je na wystawę, co mu za zcsługę poczytujemy, ponieważ 
pan Kołogórski nie będąc członkiem Towarzystwa 
Przemysłowego, nie mógłby był bez pośrednictwa p. Zey- 
lan d a dać swoich pięknych robót na wystawę.

Godne są bliższego obejrzenia i ocenienia przez zna­
wców wyroby lniane i konopne p. Simona, zalecające się 
dobrocią materyału zapewniającego tym pożytecznym wy­
robom trwałość, co niemałą jest zapewne ich zaletą, każ­
demu nabywcy pożądaną. Płótna, drelichy gładkie i we 
wzory, oraz siccie przez p. S i m o n a wystawione, prze­
wyższają pod niejednym względem takież wyroby fabry­
czne, dla tego śmiało je polecić możemy uwadze pu- 
biicznćj z życzeniem powodzenia temu pożytecznemu 
przedsiębiorstwu.

Roboty szewieckie, lubo nieliczne, ale przynajmnićj 
dostatecznie i dobrze reprezentują pp. S m u k o w s c y 
i KI ein damskie, a p. Sk ó r acz e w sk i i Dzierzkie- 
wicz męzkie. Najbardzićj nam się podobają obuwia 
damskie pana KI ein a a męzkie pana Skóraczew- 
skiego. Widać staranność wielką z ich robót, co im za 
szczególną poczytujemy zaletę.

Osobliwie wśród pięknego obuwia wyglądają rozwie­
szone na piecu winogrona. Nie odgadnie ich znaczenia 
przychodzień, jeżli się nie dowie, że je wychodował w miej­
scu p. Szok ais ki. Tóm to zasługują na uwagę publi­
czności, zwłaszcza że dość dobrze się zachowały, pomi­
mo nieprzyjazną im jako tóż cukrom i ciastom pana 
Pfitznera i Sobeskiego temperaturę w pokojach wy­
stawy.

Panowie Tomaszewski i Sikorski zwracają 
uwagę swojemi wyrobami siodlarskiemi. Jest tu w czóm 
wybierać, począwszy od najprostszych uzdeczek do wy­
twornych ubiorów na konie siodeł i kufrów podróżnych. 
Roboty pana Sikorskiego odznaczają się dobrym sma­
kiem, starannem wykonaniem i dobroęią materyału, co 
każdy i nieznawca osądzić może łatwo. Tymczasem znu­
żyła nas ta wędrówka, spocznijray na wygodnym fotelu 
pana Brójerskiego. opatrzonym we wszelkie przy­
rządy mechaniczne, zdolne ów fotel w miłe zamienić miej­
sce spoczynku i skłonić do marzeń o calój wystawie, po­
dobnych do arabskich powieści z tysiąca jednój nocy. 
Dopomoże ku temu tajemnicza muzyka ukryta tuż obok 
w komodzie i ukolysze znużonych pewno w dolce far 
niente.
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Wiajlosiiośei miejscowe i potoesa®.
Pninnń, 19 grudnia. Naczelny prezes W. Ks. Poznań­

skiego p. Hem wyjechał wczoraj, jak się dowiadujemy, do Gnie­
zna celem przejęcia gimnazjum tamtejszego na zakład rządowy. 
Hoaoracye miasta Gniezna wyprawiają przy tej sposobności wielki 
obiad. O uroczystościach tych zapewne korespondent nssz gnie­
źnieński bliższe szczegóły doniesie.

— Sędziego powiatowego Ge hardta z Piły przeniesiono 
jako dyrygenta wydziału do sądu powiatowego w Szamotułach.

— Wczoraj odoyło się zebranie lekarzy w gmachu bi­
blioteki hr. Raczyńskich, poczerń zebrano się na wspólną wiecze­
rzę w restauracyi p Kurnatowskiego i Spółk*.

— Miasto nasze jest w tych dniach bardzo ożywione, jak 
zwykle krótko przed świętami Bożego Narodzenia. Każdy ma 
coś w stolicy prowincyonalnej w tym czasie do załatwienia. Prócz 
uskutecznienia zwykłych interesów sprowadziło Walno Zebranie 
Towarzystwa gospodarskiego, które się dziś i jutro na wielkiej 
sali Bazarowej odbywa, znaczną ilość obywateli naszych ziem­
skich do Poznania.

— Oglądaliśmy wczoraj olbrzyma kobietę, wystawioną 
w budzie na Wolnic.y. Waży ona 340 funtów, a w stanie jest 
grubszą o ! zwykłych dwóch ludzi. Rączka mała, za to ramiona 
i nogi nadzwyczajnej, tu w Poznaniu dotąd niewidzianej objętości. 
Panna ta, licząca lat 23, z twarzy wygląda, jakoby miała przy­
najmniej lat 30, jest rodem z Marsylii i mówi, jak się zdaje, 
tylko po francutku.“

—Z lnowrooławl& donoszą, że w mieście tóm panuje tyfus. 
Na chorobę tę zapadają mianowicie ludzie, którzy z cholery 
szczęśliwie się wyleczyli.

— W Bydgoszczy doszedł w tych dniach mróz do 17 
stopni niżój zera.

— Nekrologia. W ostatnich dniach zmarli: Tadeusz Pą- 
gowski, obywatel, w Knrnatowicach pod Sierakowem. Stanisław 
Char wat, ogrodnik artystyczny, w Poznaniu. — W Warszawie 
zmarli: Jan Babicki; Andrzćj Goliński, obywatel, lat 98; Bo­
gumił Szulc, «ubjekt handlu, lat 35; Ewa z Jungów 1 ślubu 
Fajerstein, 2 Fok, lat 74; Wawrzyniec Król; Seweryn Sien­
nicki, człoaek banku polskiego lat 61; Ludwika z Hoz,uszów 
Heintz lat >7; Fryderyk Krysztof Brun, kupiec i obywatel m. 
Warszawy; Maksymilianna z Malinowskich Berlińska, żona 
kupca i obywate a m. Warszawy, lat 30; Urszula z Morawiń- 
akich Malinowska, wdowa, jat 72; Marcin Hejzelbetz, maj­
ster stolarski, lat 68; Józef Wy czechowski, podprokurator 
sądu apelacyjnego, lat 44; Justyn Rewieński, urzędnik komisyi 
rządowój sprawiedliwości; Anna z Trocińskich Kaczanowska, 
wdowa po urzędniku lat 66; Henryeta Katarzyna Kauschke, 
obywatelka m. Warszawy, lat 67. Faweł Kotuliński, obywa­
tel, lat ;.O; Antoni Duński, syn urzędnika, lat 5; ksiądz Antoni 
Hochwald, dziekan i proboszez w Jasionny, dyecezyi płockiój, 
lat 66. W Zielonkach pod Krakowem dr. medycyny Ignscy 
Szulc, radzca Towarzystwa dobroczynności, lat 66. W Rze- 
szewskim (w Galieyi) Bolesław Korczak Horodyński, właściciel 
dóbr; Nikodem Kierski, obywatel z Poznańskiego, w Galieyi.

X O«S Rawicza, 13 grudnia. Przypadające na dzień 
Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Maryi Panny ustawami 
przepisane walne zgromadzenie członków Towarzystwa św. Win- : 
centego odbyło eię w Krobi w upłynioną niedzieę z udziałem ' 
niemal wszystkich członków czynnych i honorowych. Po odpra- : 
wieniu przepisanysh modlitw, odczytano ku zbudowaniu zgroma­
dzonych U8tęp z nowszego rocznika Towarzystwa „o miłości ubo­
gich“, j oczem sekretarz odczytał protokół, zawierający półroczne 
sprawozdanie za czas od 8 grudnia r. p. aż do 19 lipca r. b., 
z którego wyjmujemy w krótkiem streszczenia co następuje: . To­
warzystwo to liczy 34 członków czynnych, 7 honorowych i 3 
przygotowawczych i odbywa w każdą niedzielę regularnie po 
obiedzie swe posiedzenia w szkole katolickiój, na które członko­
wie z niektóremi wyjątkami a mianowicie w zimowój porze regu­
larnie v/ ogóle uczęszczali. W tym czasie odbyto 32 posiedzeń, 
na których od członków wraz z innemi oochodami w ogóle 40 
tal. 18 sgr. 9 fen. zebrano. Na wsparcia dla biednych i na inno 
wydatki wydano 32 tal. 11 sgr. 9 fen, zostaje zatóm remanentu 
8 tal. 7 fen. Na stałój opiece utrzymywano 5 ubogich familii, 
którym udzielano za pośrednictwem przeznaczonych opiekunów 
tygodniowe wsparcia, kilku innym esobom ofiarowano wedle sto­
sunków i potrzeb jednorazowe wsparcie, a kilku ubogim dzieciom , 
sprawiono potrzebne obuwie, aby do szkoły podczas zimy ■ 
uczęszczać mogły. Dla duchowego zasilenia członków pożyte- ■ 
cznemi i moralnemi książeczkami założono zarazem biblioteczkę, 1 
która obecnie 238 dzieł.k,rozmaitój treści obejmuje, z którój, 
jeżli i nadal członkowie równie skwapliwie korzystać 
nie przestaną, 'możem się spodziewać wie e zbawiennych owo­
ców na przyszłość, co daj Boże! Dla szczupłych dochodów, 
albowiem konfereneya nasza poczęści z ubogich rzemieślników 
się składa, nie możemy wprawdzio poszczycić się żadnemi wiel- 
kiemi czynami, ale przy tym szczupłym zakresie dokonanych 
uczynków miłosiernych, nie szczędząc zabiegów około wzrostu 
konferencyi, czynim co możemy, pozostawiając resztę Bogu. — 
Przy tóm nadmienić mi wypada, że podając powyższy ogólny 
pogląd statystyczny z czynności Towarzystwa naszego, nie czy­
nię tego dla żadnych światowych względów, bo popisywanie się

miłosierdziem nie jest w duchu chrześciaństwa. łeez jedynie w tym 
zamiarze, aby i inne parafie zachęcić do tego ze wszech miar 
potrzebnego i pożytecznego dzieła, tern więcej, że dotąd, o ile 
mi wiadomo, na cały nasz wielki powiat ledwo cztery konferen- 
cye Towarzystwa, św. Wincentego egzystują. Przy umicjętnóm 
zaś kierowaniu i nieszczędzeniu pr„cy Towarzystwo to nader 
korzystnie na lud nasz wpłynąć może, tak we względzie moral­
nym jako i materyalnym, a o co nam przedewszystkióm chodzić 
powinno. Puszczenie w niepamięć sposobności tój i obojętność 
do poczynienia potrzebnych kroków ku temu ściąga niezawodnie 
odpowiedzialność przed Bogiem m tych, w których obowią­
zku podanie inicjatywy ku wszystkiemu dobremu spoczywa.

(5z) Z pod Strzałkowa, 13 grudnia. Koresponden­
cja niniejsza powinnaby należeć do Oświaty, ale chociaż je­
stem tejże wielkim zwolennikiem, cbciałbym, aby te łfiłka wier­
szy doszły do publiczności, publiczności, która przypadkowo, 
urywkowo a może wcale nie czyta Oświaty. Otóż w dekana­
cie naszym (pewidzkim) zaprowadzono konfereneye nauczycieli 
dekaaalne, które, przez niejakiś czas przerwane, podtrzymuje czci­
godny dziekan ks. Niedzielski z wytrwałością i znajomością rze­
czy. Nauczyciele tegoż dekanatu założyli ped kierownictwem 
JMci ks. Waszkiewicza, prób-szcza ze Strzałkowa, wspólną z dzieł 
klasycznych i pedagogicznych składać się m jicą bibliotekę, 
czemu przyszedł w pomoc JMó ks. Koszutski z Mielżyna, poda­
rowawszy tój bibliotece nie małą ilość dzieł tak, że obecnie li­
czymy blisko 100 tomów. Z konferencyi dekanalnycb wywiązały 
się konfereneye miesięczne, które się kolejno odbywają w każdą 
środę po pierwszym miesiąca w obecności tak miejscowych ksks. 
inspektorów jako i ks. dziekana. Obecnie należą do tych mie­
sięcznych konferencyi: Mielżyn, Gorzykowo, Szemborowo, Otocznia 
i Czekuszewo; drugi oddział mają tworzyć Skarboszewo, Strzał­
kowo, Ostrowo, Babin i Graborzewo. Na zebraniach tych nie 
tylko samo szkto-nictwo ma być na celu, a'e do tego należące 
gospodarstwo, jako to pszczelnictwo, cbmielnictwo, ogrodownictwo 
(szkółka drzewek]. Konfereneya taka odbyła się przed kilkoma 
dniami w Czekuszewie. na której miejscowy nauczyciel Karasie- 
wicz prowad.il czytanie polskie z nauką o zdaniu i rachunki tak 
praktycznie, że się obecnym ogólne podobało. Następnie wśród 
skromnego obiadku obradowano o chmieinictwie i postanowiono 
wnieść do władzy o pomoc w zakupieniu potrzebnych tyczek. 
Wspomnieć mi tu wypada, żep K&rasiewicz ma tu w tej okolicy 
najpiękniejszy chmielnik. Aby zapobiedz biedzie nauc/.ycielskiój, 
zebrać się mają nauczyciele dekanatu na 23 grudnia celem ra­
dzenia, jakby wspólnemi siłami podnieść pszcselnictwo, chmiel- 
nictwo i ogrodownictwo tok, aby każdy nauczyciel n iał z tego 
jaki taki dochód.

Z powszednich naszych nowin nadmienię, że się tu nad 
granicą zawiązało, że tak nazwę, tole ancy.jne towarzystwo śpiewu 
i muzyki w Strzałkowie, które już w zeszłym roku dało koncert 
na rzecz ubogich dzieci szkolnych a obecnie ma na celu nieza- 
niedbywać nabytych w tej miorze wiadomości. Jak słyszę, i w tym 
roku zamierza rzeczone towarzystwo dać publiczny wieczorek na 
korzyść najuboższej w okolicy szkoły. Szczęść Boże szlache­
tnym zamiarom!

— * Wyrafinowana reklama. Dwa są rodzaje reklamy * 
, czyli s tuki zachwalania przed publicznością jakiegoś przedmiotu j

w zamiarze uczynienia go pokupuiejszym, t j. reklama pospolita, ' 
która, wprost zdążając do celu, rzecz mającą się zalecić ¡.od nie- ' 
blosa wynosi i samemi ją superlatywami przymiotników pochwal­
nych obsypuje, i reklama subtelna, która, brzydząc się jarmar- 
cznemi wykrzyknikami swój koleżanki delikatnie tylko i jakby 
od niechcnnia stara się zwrócić uwagę rubliczności na jakiś 
przedmiot Pierwsza jest dla prostej gawiedzi, druga dla świa­
tlejszej publiczności. Wybornym przykładem ostatniej jest na­
stępująca hstoryjka, która się w Paryżu przytrafiła. Jeden 
z tamtejszych dzienników zamieścił pewnego razu takie doniesie­
nie: „Ostatnia wola młodej dziewczyny. Zeszłej niedzieli mie- . 
szkańcy pewnego domu na ulicy St Honoré uganiali się za ka­
narkiem, który przed ich oknami się trzepotał. Nikt nie wie- ■ 
dział, zkąd on pochodzi, lecz zdawał się być przez właściciela 
umyślnie w jakiójś misyi wysłanym, ile że na okół szyjki miał 
zwitek białego papieru na druciku owinięty. Schwytano go wre­
szcie, zdjęto mu depeszę i przeczytano. Brzmiała ona, jak 
następuje: Uboga i schorzała, pozbawiona pracy i środków pie­
niężnych, nie wiem, co począć. Mam dopiero lat 20, lecz nieć: cę 
się oddać życiu sromotnemu Powzięłam zamiar dziś w nocy 
wszystko zakończyć. Jedynym przyjacielem, którego mam na 
świeciz, jest ten ptaszek. Daję mu wolność i proszę tego, który 
go schwyci, ażeby się nim szczerze zajął. Mała ta ptaszyna 
śpiewa prześlicznie Maryn. — Pan N. N, właściciel składu 
No. 14 na ulicy St. Honoré dał schronienie kanarkowi i z wielką 
troskliwością stara mu się zastąpić jego dawniejszą nieszczęśliwą 
panią.“ — Cała ta tkliwa powieść była kompozycją dowcipnego 
pana N. N., który, kupiwszy sobie kanarka, postanowił go w ce­
pach reklamy wyzyskać. Jak przewidział, mnóstwo ciekawych 
zaczęło do jego składu uczęszczać, by obaj rzyć sobie kanarka 
i : rzy tćj sposobności tę lub ową drobnostkę zakupić Miano­
wicie damy rozczulały się na widok owej ptaszyny, która tak 
pięknie nieszczęśliwej dziewczynie przyśpiewywała Nieszczę­
ściem, ktoś zauważył, ie kanarek jest samiczką a zatóm nie 
może śpiewać. Mimo to nie przesiał oa zwabiać panu N. N. li­
cznych odbiorców.

— * Kąpiel w marznącój wodzie. Przed kilku dniami 
szedł jakiś pan w Wrocławiu wzdłuż kanału miejskiego. Silny 
wiatr, zrzucił mu kapelusz z głowy i uniósł go prosto do ka- 
nsłu, na którym woda zaczynała się już ścinać. Pozbawiony 
w tak nieprzewidziany sposób swego pokrycia g owy pan ów, za­
czął się za doróżką oglądać, gdy w tóm chłopczyk j»kiś ubogo 
ubrany, do niego przystąpił i za trojaka ofiarował mu się l ape- 
lusz napowrót przynieść. — Dam ci złotówkę, n etylko trojaka, 
jeżeli tego dokażesz. Lecz czy ty umiesz pływać? — Chłopiec 
kiwnął tylko głową pot kująco i nie wiele się namyślając w je­
dnój chwili się rozebrał i śmiało w wodę skoczył. Nie zwyk y 
widok chłopca w stroju Adama w publioném miejscu i i rzy ta- 
kióm zimnie w mgnieniu oka licznych zgromadzi! widzów 
po obu brzegach kanału. Chwacki tymczasem ów chłopak do­
płynął do kapelusza, wsadzi! go sobie na głowę i wśród rzę­
sistych oklasków publiczn .ści powrócił di brzegu. Właściciel 
kapelusza, odbiersjąc go napowrót, rzucił tęgiemu chłopakowi 
dwuzłotowkę do czapki. Inni widzowie idąc ta .¡ego przykładem, 
dorzucali srebrniki, półzłotki, złotówki. Za im się zjawiła poli­
cja, któraby może miała coś do nadmienienia przeciw obnażeniu 
się w publicznóm miejscu, biegi jui chłopak ku domowi z pe:ną 
kieszenią pieniędzy.

— * Meteory. Ciała meteoru metalicznój lub ziemnej 
natury, spadające na ziemię z przestrzeni atmosferycznej i dla 
tego także aerolitami zwane, spadły w dniu 9 czerwca rb w je­
dnym z komitatów węgierskich w znacznej liczbie; poznajdywano 
je rozrzucone na przestrzeni blisko dwumilowój na długość, a trzy 
ćwierci mili na szerokość. Sprawozdawca o tóm zjawisku, oblicza 
ilość spadłych ciał na li 00 sztuk i powiada, że tak największe 
jak i najmniejsze były w około jakby korą (kamienistą) obrosłe 
— co lubo jest zwyczajne, dowodzić się jednak zdaje, że w przy­
padku, o którym mowa, choć wszystkie te ciała spadły razem 
niby deszcz cży grad i w jedną masę skupione, niemmój każde 
oddzielnie poprzednio istniało — rzecz godna uwagi, z powodu 
niezmiernój niektórych małości. Waga wszystkich może wynosić 
od 8 do 10 cemnarów. Największe z tych ciał ważyło przeszło

f 5 centnarów i zagłębiło się na łąc", na którą spadło, na 11 stóp, 
r zpękując się na dwie równe prawie części. Obok niego znale-

: ziono jeden kamień ważący 73'ę, funtów, a wiele innych od 30 
' do 6 funtów; inne znów ważyły po 2 funty, po 1 i rozmaicie 

aż do części łuta. Z różnych spostrzeżeń nad.spadłemi temi 
aerolitami wyprowadzono wnioski o kierunku ich biegu z górnych 
stref i zna sziono, że on odpowiada co do przestrzeni południo­
wym gwiazdom w konstelacji wielkiej niedźwiedzicy. Kształt 
meteoru początkowo był gruszkowato okrągły, a w biegu ku 
ziemi przedłużył się w ogoniasty; kula główną część stanowiąca, 
była żółtego i pom rańczowego koloru, przedłużenie miało kolor 
ultramarinu.

— * Szczególny obyozaj Japoński obyczaj wymaga, 
ażeby po śmierci cesarza (Tajkuna) niektórzy najwyżsi urzędnicy 
rozerznęli sobie brzuch na krzyż. O ten zaszczyt, po świeżym 
zgenie ostatniego Tajkuna, ubiegało się 10 mężów, ale tylko 5 go 
dostąpiło.

— * Długi sen. Sen głęboki ajął pewnege 20 letniego 
młodzieńca, zamieszkałego pod Yvetot we Francji. Śpi od trzech

| tygodni blisko i bez przerwy; jego oddech i puls są zupełnie re- 
i gnlarne. Codziennie wlewają mu w gardło nieco kaszy (pewnie 
j klejku) i wina. Przed trzema laty spał także, jak mówią, coś 

przez dwa tygodnie.
— * Zabawki ohemiozne bywają często niebezpieczne. 

Takiemi by y „Węże Faraoua“ wyszłe już z mody, o których 
poważny naukowy organ Année littéraire powiada, że o mało 
się niemi nie struł pewien młodzieniec, wziąwszy je za pierniki 
czy cukierki. Teraz znów wynaleziono nową tego rodzaju za­
bawkę „Ezy dyabAskic“ — która może prawdziwe łzy ubolewa- 
n!a nad kimś, przez niedosyć ostrożne zachowanie się z tą igra­
szką w biedę popadłym, wywołać. „Łzy dyabelskie" są gatun­
kiem widnego f jerwerku— coś n o wielkiego w formie jajko- 
watźj; powierzchnia tegs cacka nasycona jest olejem skalnym 
i powleczona przez collodium zafarbowane na czerwono; w śro-

dku jest natrum. Chcąc mieć fajerwerk rzuca się to cacfc 
wodę: wtenczas natrum wycbodń przez otwór w powłoce pr, 
łowany i syczy na wodzie w około cacka. Może nawet wsyczy na wodzie w około cacka. Może nawet ■» 
ihnąć maleńka eksplozja, która jako niespodziewana zw 
może narazić twarze przytomnych widowisku. Sam olój sk 
którym nasycona jest zewnętrzna strona cacka, może się ) 
zapalić, nawet w wilgotnej od potu dłoni — a niezawodni 
zapali, jeżli kto weźmie do ust to cacko — jak o tóm ostr 
f ancuzko-angielskie objaśnienie dodawane kupującym tę żaba 
o którój niebezpieczeństwach uprzedzamy niniejszóm.

* Redakcyjne tajemnice Monitora Temi dniami 
w Pa ryżu ciekawa nader książeczka p. t. Parnizała się

pana Beugnot. Znany to polityczny pilarz francuzki. 
z współczesnych krytyków mówi, że autor służy każdemu 
dowi, który dobrze płaci, a złośliwy Talleyrand powie( 
o panu Beugnot, że gdyby morowa zaraza płaciła pensye 
dowałby jój z pewnością Beugnot. Za rządów restauracyi] 
umiał Beugnot równie nieśmiertelne położyć zasługi, jak sje 
nym przymilał systemom, - podług niego był Ludwik XVIII 
wcipnym i jonialnym! Ilistorya to bardzo zabawna. Wiaj, 
żo król ten, wjez .zając na dowo d i Paryża nie odezwał si. 
blicznia ani jednem słówkiem, co się niekiedy przy podobi 
uroczystościach zdarza, gdy tryumfatorowie — rozczulą się 
tecznie. Beugnot był wówczas redaktorem Monitora, ¿tu 
zadaniem, jak wiadomo, było: upiększać prawdę. Biedna re 
cya siedzi więc zakłopotana dokoła redakcyjnego stołu a Ta 
rand wzdycha i odzywa się nareszcie: ,,To jest niepodobna! 
jaśniejszy Pan musiał coś powiedzieć jeniainego — przeciej 
nowie coś zaproponujcie!“ Wszyscy więc łamią sobie głowy 
żaden koncept nie podoba się staremu dyplomacie. Naraz i 
uradowany Beugnot: „Hurra! już nmm!“ — i pisze natycbm 
„Najjaśniejszy Pan rzekł do deputanyi mieszczan paryskich 
czystym ale łagodnym głosem: „„Moi panowie 1 nic się we I 
cyi nie zmieniło, jednego tylko Francuza ma ona więctj 
wczoraj.““ — „Brawo! brawo!“ wołają wszyscy koledzy ¡J 
dwik XVIII, czytając nazajutrz ' ' '
już nawet niepamiętał“, rzekł z
Beugnot to rzadki człowiek 
dalibóg — sam trochę rządzić.“

jenialne słowa swoje ,7któ 
uśmiechem zadowolnienia: 
Od dziś dnia jednak musż

?r»T&7l‘s 4-z iasasaiE. aate 18 grudnia.
BAZAR. Rekowski z Koszut, hr. Szóldrski z Brodowa, Ti 

z Obiezierza, Rożnowski z Arcugowa, Sżułdrzyński z Siei 
Zyehliński z Targowejgórki, Chłapowski z Kopaszewa, Gór 
ski z Gembic, Żółtowski z Nekli.

HOTEL DU N JKD. Moszczeński z Rzeczycy, Jabłkowski z 1 
Polskiego.

ring z żoną ze Sokolnik, Borghardt z Gortatowa, dyr. 
z Rydzyny.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Ponińska z 
hr. Grabowski z Gryiewa, Potwerowski z Kossowa, Kurm 
ski z Dusiny, Stablewski ze Slacbcna, Hulewicz z Młod 
wic, Lukomsk s Kruszewa, Rummler z Wrocławia, Dobi 
cki z Piotrkowic.

POD CZARNYM ORŁEM. Krysiewicz z Raszkówka, Alki 
z Czerniejewa, Szymański z Bielaw, Falkowski z Pachę 
Wawrowski ze Stawna, Jankowski ze Szlachcina, dr. Świi 
i dr. Powidzki ze Śremu.

TILSAERa i-.OriSb GARN!. Dr. Niklewski z Jarocina, Ii 
z Berlina.

G®sp®darstwe, i featsileJ.
Ordynacya taksacyjna

Nowego stowarzyszenia ziemsko-kredytowego dla „prowincyi 
znańskiój,“

(Dokończenie).
§ 7. Wartość kapitałowa łąk wynosi za każdy cen 

siana od morgu:
a) za najlepsze siano 3 tal.,
b) za średnie siano 225 tal.,
c) za liche siano l50 tal ,

U łąk skraplanych obliczają się ze względu na wię 
koszta utrzymania z powyższych wartości kapitałowych li 
trzecie.

Jeżeli u posiadłości wartość taksacyjna łąk wynosi ir/ę 
aniżeli połowa wartości taksacyjnej roli ornej, trzeba natew 
miejscowe ceuy dzierżaw łąk lub siana będzie wypośrodksi 
a następnie w razie potrzeby wedle wypadku tychże wypośi 
kowań przewyżkę wartości taksacyjnój łąk nad pomienion| 
łowę odpowiednio zniżyć.

§ 8. Stałe pastwiska będą szacowane według kla3 st 
wnie do ilości morgów, jaka do wyżywienia jednej krowy (w 
cej w żywym stanie przynajmniej 450 funtów) lub dziesi 
owiec za cały czas paszenia jest potrzebna, a dobroć ich tr 
ma być rozróżnianą juk u łąk (§ 6.)

§ 9. Klasy pastwisk i ich gatunki trawy, które mają 
przyjmowane, tudzież wartości kapitałowe od morgu są w 
pujące: a. b. c.

po 4 morgi 14 tal. 12 tal. 10 tal.,
n 5 » 10 „ 9 „ 8 „
ł, n v 6 n

ł) 51 5 5 55 5519 _ _ ą
55 5’ 55 55 »5

Pozycye te taryfewe mają w razie zachodzących szci 
łowych zalet ub wad terytoryum o l do 5 procent być podi 
szane, lub zniżane.

Gdyby mająca się wedle tego obliczać wartość pasł 
posiadtości taksacyjnej wynosiła więcej aniżeli szóstą część' 
tości ról i łąk, przewyżlra ta nie będzie uwzględnioną.

§ 10. Porosły drzewami grunt leśny zaciąga się bez wij 
na d zewo—a powinien wedle jjkości swej bądź to

a) jako rola orna, wszakże li tylko do jednój z klas 
owsianej lub żytniej, bądź też

b) jako łąka, przecież tylko po sześć lub cztery cent 
z morgu,

być oszacowanym i otaksuje się połową odpowiedniej wartości 
pitałowej (§§ 4 i 7).

Rola leśna, dopiero w ostatnich sześciu leciech z dri 
ogołocona, zaciągnie się wedle tych samych zasad.

W razie zachodzących szczególnych zalet lub wadi 
torium, ma t>ksa gruntu leśnego o 1 do 10 procent byó poi 
szoną lub zniżoną.

Jeżeli od czasu wycięcia drzewa upłynęło spełna s 
lat, może dawniejszy grunt leśny, lecz wtenczas tylko jako 
orna lub łąka w całej wartości, albo jako pastwisko być 
cowany, gdyby tymczasem t*kie i wszelkie puie były wyr 
waue, ziemia zrównaną a grunt przez sześć lat jako rola < 
łąka lub pastwisko rzeczywiście użytkowaną, a w pierwszy® 
zie prócz tego przynajmniej raz jeden była zupełnie jni 
wioną.

Jeżeli się grunt leśny do żadnej z pawienionych kia» 
lub łąk nie kwalifikuje, ¡ ie będzie zapisany w rachunku.

§ 11. Dzikie rybołóstwa, jeżeli w ostatnich sześciu ls 
były użytkowano, liczą się

a) aż do 100 morgów przestrzeni wodnej po 2 tal.,
b) nad 100 morgów przestrzeni wodnej zaś po 1 „

za mórg. Użytki trzciny mają również li w tym razie, !!• 
w ostatnich sześciu litach rzeczywiście byiy ciągnione, w i 
użytku tego we wartości Kbpitaiowćj do 15 tal. za mórg 
taksowane.

§. 12. Znajdujące się budynki mieszkalne, gospodari 
lub budynki fabryczne, zredukują się najpierw wedle budoffl 
jakości s«ej ze względu na starość, kon trakcją, doskonałość 
teryałów i stanowisko swe na trzy klasy, a mianowicie:

a. dobre, nie nad 20 lat stare,
b. średnie, nie nad 50 lat stare,
c. liche,

następnie ,z ś rozróżirać się będą wedle ścian obwodowych
1) masywne, z c gły, rozstrzelanych kamieni polnych, iuh 

sku z wapnem,
2) drewniane, w ryglówkę, lub zrąb budowane,
3) lepianki, z gliuopacynu, surówki lub welerówki,

a potem taksować się będą po następującychj pozycyach ka 
łowych za stopę kwadratową fundamentu:

dobre średnie bc"
1) masywne •........................ 16 sgr. 11 sgr. 5 sg
2) drewniane............................. 12 „ 8 „ 4 ,
3) lepianki...............................6 „ 4 ., 2 r

Pozycye te atoli ściągają się
a u dworów i śpichlerzy li do pierwszego piętra, podczas 

drugie piętro li do połowy, trzecie piętro zaś do jednej cż 
tój zaciągnione być ma; A

b u wszystkich budynków tylko do ogniotrwałego po»' 
(dachówki, tektury kamiennej, dachów kruszcowych t ; 
podczas gdy u budynków o pokryciach niebezpieczny <
do ogn:a (słomie, trzcinie, szkudłach i t. p.) powinny 
dnę piątą być zniżone. ,

U ileby obliczona wedle tego wartość wszystkich u 
ków, w ogóle oszacować się mających, przechodziła czwartą ■ 
(tj. 25 procent) ogólnój wartości ról i łąk (§ 5 i § 7), ■
ta nie ma być uwzględnioną.

O od a lek.

prowad.il


Dodatek do Dziennika jroznańskiego Nr. 289.
Czwartekl, dnia 20 grudnia.

§ l3._ Całkiem wyjęte od ¡«»ciągnienia są wszelkie ifitraty
, gotowce i inturahach, roboty jn natura, prawa nakładowe 

dni 'd?, ?,yilków,1. sluż?bsotc,,> kopalnie, użytki polowania, zgoła 
38trt,łe i rubr7kl’ P, względom zaciągnienia których żadnych tu 
a|/ zi# wydana przepisów. 7

** • Z ogólnej wartości taksacyjnej mającej się oszacować
jiiauiosei, potrącają się na koniec jeszcze w dwudziestokrotnej 

mitiroci¿mające się wedle przecięoia ostatnich sześciu lat obliczyć
mjprtości roczne

Jsl) miejscowych ciężarów komunalnych, 
mjiii) tpłat na kościoły, księży i szkoły,
irieijj) ciężarów, na szczegó owych tytułach prawa spoczywających, 
% j jeżeliby takowe były natury realnej. •'•»•' »
eyjj Naturaiia obliczać się przytem będą w pieniędzach na 
się ocy sumarycznego wypośrodkowania znawców.
[f[ Podatki i ciężary powiatowe, obwodowe, prowincyalne i rzą-

iaćo jge nie doznają uwzględnienia.
się , Oddział II.

Joba „ , . Taksy subhastacyjne.
z , § ló. Przyjmowanie taks subhastacyjnych dzieje się wedle 

ktśi lapisów, wydanych w oddzi ale I. niniejszej ordynacyi taksacyj- 
rejji at™ * n stępującemi modyfikacyami.

Tali § Porosły drzewem grunt leśny, któryby do żadnej 
a|;|«las roli lub łąk, w § 10 ustawionych, ozzacować się ire dał, 
:iea był alb» bagnem albo lek im, jeszcze po za klasą sześcioletniej 
'Wy li żytni et zostającym piaskiem, zaciągnie się bez drzewa we 
xz nirtości kupitaluwej trzech talarów za morgę i oszacuje wedle 
hmj io potową poiy.yi tćjie.
eh Znajdujące się drzewo w lasach, do posiadłości taksacyjnej

jest przeszło 1000 milionów funtów; oprócz t--go wydobywają 
w Ameryce z klonu jaworowego, Acer platanoides, corocznie 
przeszło 800 milionów funtów cukru

Zbiory kawy na całym ziemskim obszarze wynoszą sto­
sunkowo do urodzajów między G5O a 1.00 milionów funtów, któ­
rej wartość pnecięciowa «ynosi 15) mil rs Najwięcej kawy 
potrzebuje Ilolandya, gdzie na k.idego mieszkańca wypada 12 
i . j na -r na mieszkańców związku niemieckiego na
każdego mieszkańca tylko i funty wypadają.

Birżewija Wiedomosti, gazeta giełdowa peters- 
tiurgska, donosi, iż bank państwa postanowił udzielić zaliczenia 
na akeye kolei terespolskłej; rozporządzenie to, ułatwiając 
znacznie nabywanie tego papierń, przyczyni się bezwątpienia do 
wywołania i chęci spekulacyi w nim.

,TT, ’kładzie warsz. w d 11 grudn. 869,278.95 ubyło 7,280.— 
(Udzielono na wełnę 465.50 zwróć. 12,445.50).
(Udziel, na inne towary 4,700.97 zwróć. — ).

6. Pożyczki na kosztowności.
, Wynosiły wd.ll grudn . . . 601,600.86’/, przyb. 3,232.19

(Zalicz. 7,113.29, zwróć. 3,881.10).
7. Otwarte kredy ta.

,,, Wynosiły w d. 11 grudnia 4,931,334.03% ubyło 66,903.40
(Udziel. 330,985.63%, zwróć. 397,889.04'%).8 Stan kasy. '
Monety złotej było 11 grudnia. 30,515 10

., srebrnej,, „. .2,733,766.36’; ubyło
Bilety Banku Polskiego . . . 360,541.— przyb.

,i kredytowe cesarstwa . 1,549,339.— ubyło

2.238.87%
21,750—

7,871.—

¡vâlory praskie: Dóbr. poż. pstwa (4%%) 98 płac., Poż. 
fi 18a?, ,dbb pstwa'(31/,) 83% płac.,

której, jako drzewo porządkowe, włącznio ż fatami, jako klofty, 
i: # eble, pnie i gałęzie, zostać spieniężone, 
uszt z obliczonej w ten sposób wartości pieniężnej potrącą się 

' izta wrębu włącznie z kosztami wyrudowaoia pni i opłacanych 
prżjpadek kosztów ustawiania, oraz mające się na mocy su 

ryę-n go sądu wypośrodkować wartości zachodzących na przy- 
tlak — obciążających lasy służebności i podatków co do drzewa, 
:zćm się z reszty połowa otaksuj ■.

Pień § 17- Pokłady torfu, gdyby w ostatnich sześciu leciech 
3ót! !ularnle> lub przyuajmniój wedle zdania dyrekcyi dostatecznie 

oszacowaniu były użytkowane, a pokład torfu, do kopania się 
2 s ałifikującjr miał głębokości przynajmniej dwie stopy, oszaco- 

ne być mają:
v a. aż do 109 morgów po 50 tal za mór«',

idoli b- n,,d 10Z) ” P° ii n
§ 18. Prawa nakładowe co do karczem uwzględnią się li

Iczfinczai, gdyby w księgę wieczystą były z intabulowane, 
rnat . Brzedai n «pojów obliczy się w takim razie wedle przecię- 
oiizj czystej intraty ostatnich sześciu lat, a za podstawę przy 
ibro iw*n,u tim przyjmie się albo wybierana arenda, albo tćż zy-

i .5 sgr. od beczki piwa po 100 kwart, a 1 tal. 15 sgr. od 
kieild,a wódki po 120 kwart a 45 procent Trallesa, za odtrąceniem 
holerto“cl Prestacyi wzajemnych.
iłięc Otrzymana roczna kwota pieniężna zamieni się za pomocą 

nnożema przez 20 na kapitał, z którego się trzy czwarte
KifksuJ4

§ 19. Wartość kapitałowa użytku polowania prayjąć się 
na pół procent anszlagowćj waiteści kapitałowej wszystkich 

lutów posiadłości.
20. Wartość pieniężna zachodzących na przypadek słu- 

iności, niemniej wartość gotowych i trat naturalnych i robót, 
h atoli wedle przecięcia ostatnich sześciu lat, ustanowi się na 

cyt cjr sumarycznego sadu i zamieni na kapitał za pomocą po­
cienia przez 20. Tenże ostatni doda się w trzech czwartych
taksy.

,, , ~ Otwarcie drogi żelaznej z Moskwy do Slerpntowa.
® kie wsk ie wiadomości donoszą, że od dawna już zapo- 

wiadane otwarcie dla publiczności części południowój drogi żelaznej 
z Moskwy do Merputowa nastąpiło 17 listopada. Dnia 16 o godz 
10 /, rano, wyprawiono z Moskwy pierwszy próbny pociąg z oso­
bami powołauemi do uczestniczenia w tej uroczystości; przed ru­
szeniem pociągu odprawiono modlitwę, a gmach oświecono. I o- 
PW przybywają do Moskwy raz na dzień o godzinie 11', rano, 
i odchodzą także raz na dzień o godz. 5 minut 45 po południu, 
stacja moskiewska jest murowana i przybudowle są drewniane 
i niewielkich rozmiarowi mieści się blisko ulicy Sadowskiej, za 
kościołem św. Mikołaj c Kowylskiego, tak, że z żadnój ulicy nie 
można widzieć gm chu stacyi jednej z ważniejszych dróg żela­
znych Rosyi. Do gmachu tego prowadzą z ulicy Sadowskiej dwa 
Wązkie przejścia, a plac przed dworcem bardzo ciasny, tak, że 
trudno sobie wyobrazić, gdzie się podzieją nietylko furmani do 
ładowania i wyładowywania towarów, ale i miejscy dorożkarze. 
Nawet dla stacyi tymczasowej plac ten jest zbyt mały. Na dro- 

sierputowskiej otwiera się na toraz tylko ruch pasażerów.dze
Kiedy zaś droga otwartą będzie* dla ruchu 
niewiadomo.

towarowego, jeszcze

Cemont w Kreole pod Tykoolnem. Na drodze z Łap 
pod lykocincin, w powiecie łomżyńskim, gubernii augustowskiej, 
przejechawszy G wiorst, widnieją białe wzgórza i kilka za­
budowań; to Kreta dziś pusta a kilka lat temu gwarna i oży­
wiona. Są to szczątki zabudowań fabryki, gdzie wyrobioną została 
większa część cementu krajowego do budowy mostów i robót wo­
dnych na drodze warszawsko-petersburgskićj. Cement tu w sta­
nie rodzinnym ma pozór białej, miękkićj gliny iłowatśj; znajduje 
się pod samą powierzchnią ziemi sapowatej. W Krecie na 4 czę­
ści białej gliny domięszy wano jedną część tęgićj gliny; po dokła- 
(lnem rozmięszaniu i «suszeniu kładziono w piece urządzone jak 
uo palenia wapna. Po wypaleniu rozkruszone bryłki stanowiły 
cement, na sprowadzanie którego z zagrań cy wychodzą z kraju 
dotąd znaezue p eniądze. Fabrykacya ta tak łatwa i tania, nie­
wiadomo, dla czego porzucona została, gdyż zasoby pokładów 
glinki cgromne. Szlachta okoliczna z Łopianki glinkę białą ura­
bia w małe bryłki wielkości pięści i sprzedaje tikowe w stanie 
surowym na kopy w okolicznych miasteczkach jak: Zambrowie, 
Uzyżowie, Wysokiem do biel-nia domów.

4,674,161.46% pfzyb. 11,640.22'%

. ~ * Bjrdlo. Berlin, 1 grudnia. Bydła na rzeź spę.
dzonojna targ dzisiejszy:

1669 sztuk bydła rogatego. Towar dobry, opasły do­
statecznie reprezentowany był na targu i rozprzedano go także, 
lubo w skutek niepomyślnych z Hamburga wiadomości wywóz 
bardzo był słaby; średni i pośledni towar sprzedano po zniżo­
nych tylko cenach- za towRr wyborowy płacono 16 18 tal., za
średni 14—16 tal. a za pośledni 9—11 til. za 100 funtów wagi 
mięs«.

32t>4 sztuk świń. Obrót był dzisiaj więcćj ożywiony niż 
zeszłego tygodnia, ponieważ dowozy były słabsze a i odbyt był 
większy; zamiejscowych sprzedaży nie zawierano; za najpiękniej­
szy towar meklemburgski i łacono 17 tal., za średni 14—15 tal. 
a pośledni 12—13 tal. za 100 funtów wagi mięsa.

1901 sztuk owiec. Ponieważ dowóz był mały, przeto pła­
cone za opasie ciężkie skopy ceny z>dowalniające; średni i po­
śledni towar znalazł również kupców, zaczćm nic na targu nie 
pozostało towaru; za 50 fuut. wagi mięsa towaru dobrego piacouo 
8-% tal. a za 40 funt 6-% tal

809 sztuk cieląt, które tylko po średnich cenach molna 
było spieniężyć.

Berlin, 18 grudnia. Mąka pszenna nr. 1 
5 i, .«tal., nr 0 i 1 5'/,—4% tal., mąkairżana nr o 414' « 
U " nru° 1 1 —3% Ul. płac, za centn. bez akcyzy.

Poznań, 1S grudnia. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5 te.l 
5 sgr. do 5 tal. 12% sgr., mąka rżana nr 0 i 1 3 tal. 2 i sgr. do 
4 tal plac, za cent, bez akcyzy.

pstwa prem. z f. 1855 (3%) H8»% p}ac 
List. Mit! Zach.-prusk. (3%) 76»'. nł dto (4»«'1 843' płac., dto (4%) 93% pł., Pozn. nowe*U%) 88P płac¡ Listy rent 

Pozn. (4%) 89 płac., Prusk. (4%) 90' 8 plac. J
Walory iagranlojtna: Austr.-metal. (5%) 43'% żad. Po* naród. (5%) 51 płc., Losy z roku 1854 (4%) 58'% żądt Losy 

kred, z r. I808 66 żd., Losy z r. 1860 (5%) 62-1% pfc. Losy 
z r. 1864 (5%) 37’,, żd., Poż. w sr. a roku 1864 (5%) 56% pł 
?vS'iP0^M^m- 2. roiu 1864 (5»%) 92 płac., Ros.-polsk obi. 
nnar61’a pł-, Polsk. «ertif. Lit A. po 300 zip. (5%; 
JO żąd., dto cząstki po 500 złp. (4%) 89'% płac., Polskie listy 
ZaS-t%Po^I?’-Y r?’ ^0/°2 60,/‘ Płc- Włosk. poż. (5%) 54'% płac. Amer. 
poz. (6 /„) 76 płac. Akoye kol. żel.: Kol.-mind. 146% pł, Gal- 
ZiarD l,b Austr- franc. 105% płac., Warsz.-wied. 61%
SzJk““ “F Pb..Pozn. prow. 101 pł., 

101V
szl
l,n3/ł'U^, P&P- plon.: Frdr pruski 113% płc., lifr.
1 ?6v PmC,1TT^,6- 2,2t‘ Płc- naP 5- n'le Pł’- Póftmper. 
LA..’ pł%rd?1L/• ” ’» Płc-, Zagr. bankn. 99% płc., Austr. 
kowe 7 7 x Pł'' RoS' banknoty 78’4 Pic — Dyskosto !>m-
nniaL-A’i3?.?11?' 2100 funt- 69~84 tal, biało pstra
m JfpAri 2^°° {aSł- na grud- 78'/«, kw.-maj 80-79%,
S \°cj’/ ta, ^ ac% 2yt0: 200!) funt- w miejscu 78 - 84
funt. 55 |,—56% z kolei płac, na grudz. 56-%—55%, grud.- 
stycz. 5o 55 pło, na wiosnę 53'/,—’%—% płc »|„ żądmaj-czerw. 53% - 54'8—53% pic 54 żąd’, czTrwi’liSc’oJ'V-V 
li',płaC ,jbc/mleń: w mięjscu 1750 funt. 43-50 tal płac. 
O wies: 1200funt w miejscu 25—28 tal, szląski 26%-28% tal. 
płaC’ nAo?rudz\ 27 l‘ P,ac-i grudz.-stycz. 27, na wios»ę 28, maj- 
czerw. 28 % ząd, czerw.-lip. 28% tal. płac. Groch: 2250 funt, 
w miejsca do gotowania 58—68 tal. na paszę 48—58 tal. płac, 

śj rzepiowy: 100 fant, bez beczki w miejscu 12'/,, tal. żąd., 
grudz. 12%—% pł. -• J ’
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Bank ppiiskl.
Przegląd tygodniowy banku pruskiego z dnia 15 grudnia 1866.

Aktywa.
Brzęcząca moneta i w sztabach . . 70,111,000 tal. 
Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas zastaw. . . 3,671,000 tal.
Remanenta wekslowe........................ 66,467,000 „
Remanenta lombardowe...................  12,956,000 „
Papiery krajowe, rozmaite pretensye i

aktywa............................................15,009/ 00 „
PslSy W&-

6. Banknoty w obiegu............................. 117,516,000 „
7. Kapitały depozytowe......................... 17,519,000 ,
8. Pretensye kas rządowych, instytutów

i osób prywatnych włącznie z o-
brotem żyrowym.............................. 3,106,000 „

Berlin, 15 grudnia 1866.
Król, pruskie główne dyrektoryum banku:

Dechend. Schmidt. Ktihnemann. Boese. Rotth.
Gallenkamp. Herrmann. Koenen

— Ilość bawełny wystawionej rokrocznie na sprzedaż wy-
2000— 2200 milionów funtów. Cukru z trzciny cukrowćj 

fymano w 1859 r. około 3000 milionów funtów, z buraków

IZClI
loći Dnia 17 grudnia o wpół «'o ósmej 

Biecźorem zasnęła w Bogu po długich 
łasili ciężkich cierpieniach ś. p. najdroższa 
ść lioria moja Aleksandra z hrabiów Po- 

twerowskloh Karolewska, o czćm 
wigMonasi rodzinie i przyjaciołom, prosząc

« współudział w ciężkim smutku 
ili!| [6235.] stroskany mąl

dri Obwieszczenie.
id t'rzy publicznćj sprzedaży fantów, z tutej- 
pod [o lombardu miejskiego w swoim czasie 

rykupiónych okazała się w dniach 29, 
31 października i 2 listopa a ńb prze- 
ika dla niektórych zestawowych dłużni- 

'Właś.iciele rewersów na zastawy od 
12,028 do włącz. 16,787 wzywamy ni- 

ladzćm, aby w przeciągu 6 tygodni, naj- 
zyińłj zaś do 22 grudnia rt. zgłosili się 

tutejszćj miejskiej kasy lombardowćj 
Isbrali za oddaniem rewersu na zastawy 

las i kwitem przewyżkę pozostającą po po- 
eniu otrzymanćj pożyczki piowizyi aż do 

i lalu sprzedaży fantu, i kosztów, w przeci 
im razie wpłynie pr ewyżka ta s ósowire 
przepisów do miejskiej kasy ubogich a 
trs zastawy wraz z prawem dłużnika 

gilzwnego upadnie.
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'oznzń, 9 listopada 1866.

Magistrat.

[5714]
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Sprzedaż konieczna.
Królewski sąd powiatowy w Lesznie,

dnia 7 grudn a 1866.

ieś szlachecka Łysiny II część, w powie­
dz-howskim położona, przez królewską 
•yą jeueralną ni 19,987 tal. 26 sgr. 

taksy, która wraz z wykazem hipo- 
m w registraturze naszćj przejrzane

mogą, oszacowa, ma być
28 oierwoz r. 1867 z rana o go­

dzinie 11
frjszym lokalu sądowym w izbie pod 
17 drogą publicznćj powtórnćj licytacyi 
« aną.

. ,’ywamy wszystkich niewiadomych real- 
1 ,1 pretendentów a w szczególności nie 
’X ( »wych sukcesorów masy pozostałości 

’dzcy sprawiedliwości Jonemanfe, ażeby 
Pod uniknieniem prekluzyi najpóźnićj 
«czonym terminie zgłosdi.
•erzyciele, żądający zaspokojenia z su­

zas
CÏ

okf.

bnfi
tą«
ew:

- 7 * Powłoka zahezpieozająoa drzewo
gospodarskloh. Powłoka ta, mająca tę zaletę,

w budowlach
, - , . , .................. , -—», że jest o wiole

tańszą od farby olejnćj, która na drzewie nieheblowanćm z po­
wodu wielkich kosztów jest niepraktyczną — jest trwalszą od 
tamtćj i lepićj zabezpiecza drzewo od wpływów atmosfery. Po­
włoka ta, służąca do wszelkich wiązań drewnianych, drzwi i fu­
tryn całego budynku, przyrządza się w następujący sposób: 16 
łutów witry lu żelaznego rozpuszcza się w 8 kwartach wody, 
prócz tego dodaje się l kwarta wody, następnie 12 łutów miałko 
sproszkowanej żywicy i mięsz.a s ę tak długo, dopóki żywica 
jiwa Pow’erzcb!u wody i pozostaje łykowatą. Mięszanie to 

edbywa się nad ogniem; gdy się płyn moeno zagotuje, dedaję się 
przy ciągłe» mięszaniu, sypiąc po troszę, 2'/, funta farby czer­
wonej angielskiej lub tćż innej podług upodobania, następnie 1’/, 
funta mąki żytnićj i kwaterkę smoły lub lnianego oleju. Mąkę 
żytnią należy pierwej w wodzie rozrobić, aby zapobiełz tworze­
niu się grudek. Zamiast żywicy można także użyć kalafonii, 

ażnćm jest, aby «ta powłoka była gorącą, dopóki się nią drzewo
smaruje.

off * czynności Banku Polskiego od 4 do 11 grudnia lo66.
1. Eskonto weksli krajowych. rsr.

Portefel w dniu 11 grudnia 1,768,934.70
(Eskont 165,308,84%, zwróć. 126,602.41%).

2. Łódzkich 119,009.70
(5,990.05 6,787.50).

3. Skup weksli zagranicznych.
Portefel w dniu 11 grudnia. 241,359.03'/

(Nabyto 74.111,22 zreal. 10,228,90).
4. Pożyczki na zastaw papierów publicznych.

Wynoszą wdniu 11 grudnia. 1,379,611.20 ubyło 86 817.89
(Udzielono — , zwróć. 86,817.89).

5. Pożyczki na towary.

my kupna względem pretensyi realnej, z księ­
gi hipotecznej nie wynikającćj, powinni swe 
roszczenia u sądu subhastacyinego zamel- 
dować. ________ [6 32].

Sprzedaż konieczna.
Królewski sąd powiatowy w Lesznie, 

dnia 7 grudnia 1866.
Wieś szlachecka Wygnancice z należącym 

do nićj folwarkiem Bienemiihle i pustko­
wiom Susannenthal, w powiecie wschowskim 
położone, przez królewską komisyą jeneralną 
na 36,784 tal. 29 sgr. wedle taksy, która 
wraz z wykazem hipotecznym w registratu 
rze naszćj przejrzane być mogą, oszacowana, 
ma być

dnia 28 czerwca r. 1867 z rana o go 
dżinie 11

w tutejszym lokalu sądowym w i bie pod 
Nr. 17 drogą publicznćj powtórnej licytacyi 
sprzedaną.

Wzywamy wszystkich niewiadomych real 
njrch pretendentów a w szczególności nie 
wiadomych sukce orów masy pozostałości 
po radzcy sprawiedliwości Jonemanie, ażeby 
się pod uniknieniem prekluzyi najpóźniej 
w rzeczonym terminie zgłosili.

Wierzyciele, żądający zaspokojenia z su­
my kupna względem pretensyi realnćj z księ­
gi hipotecznćj nie wynikającćj, powinni swe 
roszczenia u sądu subhastacyjnego zamel­
dować. [6231j

Olu« icsx<*zciile.
Włość w Zalesiu pod liczbą 9 położona, 

do Stanisława Gabryels' iego należąca, osza­
cowana sądownie na 8756 tal. 15 sgr. wedle 
taksy mogącej być przejrzaną wraz z wyka­
zem bipot czn_im i warunkami w registra- 
turze, ma być
dnia 6 ozerwoa 1867 przed południem 

o godz. llój
w miejscu po iedze-ń zwykłych sądowych 
sprzedana.

Wierzyciele, któriy względem pretensyi 
realnej, z księgi hipotecznćj się niewykazu- 
jącej, zaspokojenia z sumy kupna szukają, 
niechaj się z pretensyą swoją w sądzie pod­
pisanym zgłoszą.

Trzemeszno, 6 listopada 1866.
Królewski sad powiatowy.

Wydział I. [55241

sąd
Sprzedaż konleozna.

w Sro dziepowiatowy 
Wydział I.

Dobra w Boguslawce położone, do Ottona 
Petrika należące, oszacowane na 37,9SS tal. 
10 sgr. 11 fen. wedle taksy, mogącej być 
przejrzaną wraz z wykazem hipotecznym 
i waru .kami w registraturze, mają być 

dnia 10 llpoa 1867 przed południem 
o godzinie 10

w miejscu zwykłćm posiedzeń sądowych 
sprzedane.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi realnej, 
z księgi hipotecznćj nieokazującćj się, za-

przyb.

ubyło

rsr.
68,701.43 

788 45

przyb. 63,882.32

pokojenia poszukują z ceny kupna, powinni 
się z talcowemi do sądu zgłosić.

Wszyscy niewiadomi pretendenci realni 
wzywają się, ażeby się pod uniknieniem 
prekluzyi zgłosili najpóźniej w terminie o- 
znaczonym. [62361.

Środa, dnia 22 listopada 1866.
_____ Królewski Sąd p o wistowy.

Dnia 10 stycznia odbędzie się 
wspólny obiad w hotelu Paprzyc- 
Łicgo w Wrześni. Wszystkich tych 
panów, którzy w tym obiedzie u- 
dział brać chcą uprasza się, ażeby 
się aż do tego dnia listownie lub oso­
biście do p. Paprzyckiego w Wrze­
śni zgłosili. [fil66]

Posiedzenie Towarzystwa Rolni­
czego Śremskiego odbędzie się na 
dniu 3 stycznia 1S6S.

 [6243]

Stowarzyszenie młodych 
kupców.

W cxwartek dnia 20 bm. o 8 godzinie 
we wieczór prelekeyM pana Feldma- 
nowsklego o wpływie literatury włoskiej na 
polską [6252]

Na Podróż malowniczą Miintza odbytą 
po Polsce w 18 wieku ozdobną 100 miedzio­
rytami, którą p. J. I. Kraszewski wyda, 
jeżeli się zbierze 100 przedpł«c cieli, złożyli 
przedpłatę w księgarni Żupafistkicgot
1) p. pułkownik Skarżyński 10 taL
2) p. Szułdrzyńsił z Siernik 10 tal.
_______ _____ [6255]_______ __

W domu przy ul. Sty Marcin No. 58 jes
od Nowego Roku do wydzierżawienia parter 
1 pierwsze piętro. Bliższych 8'czegółów 
dowiedzieć się można w biurze Spółki: Bniń- 
skl Chłapowski. Plater, ul. Berlińska 14

  [5308]
Nakładem moim wyszło i nabyć można 

w każdćj księgarni

Otyłość
sposoby jej powstania, zapobiega­

nia i leczenia,
Hilltinia RuutincM.

Z nadchodzącą jesionią zbliża się czas 
skutecznego leczenia dla ludzi korpuletnycb, 
dla tego ma dziełko to, które w całćj Eu­
ropie zrobiło, żo powiem, epokę i w prze­
to 100,000 egzemplarzach się 
zeszło, szczególniejszą zwracam uwagę.

Cena 7% sgr.
Ludwik it8ei*xbach.

ií « rt 1 e.a i p, « ia o i el ¡3 « łt «.
j|.íii>in»í»Áat!í.«s>.. 19 grudnia, 

un . nowe iis'y zssŁ 40/o 88% żąd. Po :n.
8.) płc Pozn. akeye banku p ow. — żąd. Pnzr, 
PF?.W- — Pozn. 5% oblig. powiat. 98 żąd
obligac. Obry 98 żąd Pozn.~4' . 
polak. 78% plac.

Ży.o: na grul. 49% płac.,
— % pac., styc.-luty 1867 49» „
49»„„(c, marz.-kwiecień 1S67 49» 
49% plac.

D k o w«

listy rent..
oblig.

Pozn. 5 0 „
oblig. pow. 99% żąd. Banki/, 

grud. 1866 stycz 1867 49'
płac , 

i plac.,
luty-marz. 
na wiosnę

18671 
1867

ta: (z beczką) wypow. 12,000 kw., na grud 
plac., styczeń 1867 15'% plac., luty 1867 15’/. pac. 

m «,- 3C 1867 15»/,, pic., kwiecień 1867 15%, pł. maj 1867 15»/. 
plac., kwiecień i maj 15’% pic.

15%,-'

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

19 grudnia 1866

tal.

3;—;—

tel.
do
[.g- |lu.

3 1 3
2 26 3
2 17 6
2 3 9
2 1 —
1 27 6
1 25 —
1 2 —

— — —
— — —

— —
— — —
— — —
- — —
— - —
— 12 6
2 17 6

— — —
— —

— —
— — —
— —

15
15 —- —

Pszenicy pięknej szefl. 16 gwnT%%/%77
„ średniej „ ........ ........ ..
„ pośled. „ ...........................

Zyta ciężkiego „ ......................
„ lżejszego „ ...........

Jęczmienia dużego „ ..............................
„ drobn. „ ........

Owsa .....................................
Grochu do gotow. „ ...........................

„ na paszę .....................
Rzepiu zimowego „ ...........................
Rzepiku zimowego „ .......................
Rzepiu latowego „ ............. ..........
Rzepiku latowego . „ ......................
Perek . '. '. '. . ”
Masła garn. . . . „ .................. . .
Koniczyny czerw. „ .....................
Koniczyny białej „ ......................
Siana, cent . . . ..................

„ .......... .’.1'
Oleju, „ . . , „ .................................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 18 grudnia ......................
dnia 19 .. ....................

iylełd»» berllńMkss, 18 grudnia.
Giełd, dzisiejsza popadła znowu w dawniejszy swój letarg 

obrót przeto bardzo był ograniczony a wszystkie prawie kuisa 
Obniżyły się.

Od Wydawnictwa
Przeglądu Polskiego.

Ze styczniem nadchodzącego roku rozpo­
czynamy trzeci kwartał

„Przeglądu Polskiego.“
Nakładcy nie szczędzili ifiar, aby pismo 

to postawić na stanowisku odj owiedniem po­
trzebom kraju i wymaganiom świaiłej publi­
czności. Liczny udział w prenumeracie, do 
któićj uiniejszem zapraszamy, pozwoli nam 
jedynie zaprowadzić jeszcze znaczne ulepsze­
nia tak przez nabycie prac najznakomit 
szych naszych literatów i publicystów, jak 
przez rozszerzenie objętości każdego ze 
szytn.

SBF“ Prenumerować można w Kr*ko»ie 
w t.iórzo Redakcyi przy ulicy Gołębićj i i d 
L. 173 i w księgarni Wgo Czecha; we Lwo­
wie w «jciiryt ,,<xii«ił‘i u. To­
masza Kochańskiego, Plac Maryscki, 
w handlu nasion pana Neumana Nr. 361; 
w Poznaniu w księgami L. Merzbacha; 
w Paryżu w księgarni de Luxembourg, 
rue Tournon Nr IG; wreszcie aby dogodzić 
licznym żądaniom z prowiueyi, weszliśmy 
w stósunki ae wszystkiemi prawie księgar 
niami i urręilami pocztowemi, które także 
prenumeratę przyjmować będą. [.',231]

Od 1 stycznia 1867 roku poszukuj« się 
zdatnego pisarza, i ieflektanci zgłosić się 
zechcą, za poprzednićm przesłaniem swych 

S mu te r* Bytynlem. [617/

Nieszcz śliwa żona chorobą osłabio­
nego męża — matka sześciorga dzieci, 
wydoskonaliwszy się w kiawtecczyzire 
i szyciu wszelkiej bielizny na maszynie 
uprasza uniżenie Szanownych Obywateli 
wiejskich jako i miejskich d łaskawe 
obdarzenie robotą

Mieszkam w IPoxiiuhIu przy ul 
Strzeleckiej Nr. 21. [6173]

E. Chmielewska.

Licytacya
pozostałości po ś. p. księdzu proboszczu 
Józefie Koszczyńskim, składającój się 
z żywego i martwego inwentarza, od­
będzie się w dniach »1, «8 i »» 
1». tii. na probostwie w Ćzaczu. Ko­
nie, źrebce, bydło, owce i sprzęty go­
spodarcze s. rzedawane będą w pierw­
szym dniu; reszta w dniach następnych. 
Nadmienia się, iż skopy, około sztuk 90,

10" zdatne są dla rzeźnika.
Antoni Koszc%yński,

[6237]. w imieniu sukcesorów.

Olćj 
na
12%—% pł, kwieć.-maj
|?Ai»01Tjnlnian.y.: w miejscu %3% tal. płac. Okowita

Z,,c a L VejSCUbeciki 16'l« tal- Płac-, z beczką na 
grudz. 16— grud.-stycz. i stycz.-luty 16—'/„—%. płac.

Cttełda wroclawsSia, 18 grudnia, 
is ,°?lcąyna czerwona, ceny niezmienione, poślednia 12

;-13tal średma 3%-H% tal, pigkna 16-17% tal, bar- 
6 I8-Z‘7o/ł Koniczyna biała, ce¿y niezmie­

nione, poślednia 18—20 tal, średnia 21 —23 tal., piękna 25—26'/, 
tal, bardzo piękna 27-28 tai. Żyto 2(00 funt ceny niższe, 

^762«?«7 '».P^C-i grud.-styc. 52% płac, w końcu 52
• ri"’ sJc 'łuty 31%, kwiec. maj 49% płac, maj-czerw. 50 tal. 

udd *%nng-fld 72‘‘ tab żgd «łsczmień; na
V ’ f4?- na grud- 42’» tal- źgd- Rzep na

ii«, - Ż^d' , rzepiowy: ceny niższe, w miejscu
żąd’ stvc^Ti^A^?płaC‘-’ i1/»,żild> grud.-styc. 11%, 
czerw ÍT’"1 í/i'.V nv’ kwiec.-maj 11%, plac, i żąd, maj- 
r.ł.n 'ic .ta1, z$d- Okowita: ceny wyższe, w miejscu 15% 
płac, 16 ząd, na grud. 15%, grud -styc. i styc.-luty «15% płac, 
kwtec.-maj 16% płc, 16% tal. żąd. ’

Na targu

i żd, grud.-stycz , stycz.-luty i luty marz. 
U 12'%—»%4 płac., maj-czerw. 12% tal.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy

904 194 180 sgr. 
188 178 168 „ 
168 158 148

pigkna śred.
sgr. sgr.

92 - 96 86
88 - 91 85
68 — 67
5S—59 55
34-33 31
68-72 64

: za 150 funt.

pośled.
sgr.

82—841 
82-84 “ 
65-66%a
£-“! 

55—SI ) "

brutto.

eiiełda «usezeeińska, 1S grudnia.
szi- 5?2?a: ceny słab3‘;ei w miejscu c5 funt, żółta 75

i /ł qo,’ bla/a 74—tal, 83—85 funt, żółta na grr
czer% SGA 7°Sn? pł” SS^d' 1 Płc, maj-
w mTeiscu'5^'/6toA ’ ąd' ?yt°: Ty słabsze, 20i» funt, 
w miejscu 02 -54 tal., na grud, i grud.-styc. —53 Dfac5 Aw’iAtyhe;luty6 P^c/na wiosnę JecAmieó
1 owies bez obrotu, Olćj rzepiowy: ceny tr/ymaia sie w miejscu 12% tal. żąd, na grud M»/,_%/„Jac^^aT 
grud.styc. 11'%,, kwieć-maj 12% tal żąd. Oko wHa: ceny mało 
FA XTycWl^JSźadbeZ» beCZii tab Płac' “ S°

gruu. styc, 15/, żąd, „ płac, na wiosnę 16% żąd, '/„p’ae.

wego,
Z'powiedziano 200 węcpli 
10,0,10 kwart okowity.

83

żyta, 100 cent, oleju rzepio-

_ ©letdit nArsmnaku. 17 grudnia.
75 „ła? 7 \a?taW- ł^yuhł SO'^ pic. - Oblig. skarb, (rs. 100) 
ai,pPv %7- ye kolci żelaz‘ warszaw.-wied. 72'% płac. — Ąkcye kolei zel warsz-byd. 55’/, płc. - Nowa poż. ros z roku 

(5%) 112’/, płac. — Listy likw. (4%) 59 plac.1364 prem 
59% żąd.

Xa rogu rysiku i Wro- 
cla«vskiéj ul. Ufo. «<> jest 
kram zjWrocławskiój ul. do wynaję­
cia, bliższa wiadomość na Garbarach
No. 52. 1 p [6248].

Zamówienia na hanowerskie, osnabrukskie 
(22,000 losów 11,350 wygranych) całe i pół 
JO8T przyjmuję za przesłaniem pieniędzy 
franko. Cały los do wszystkich 5 klas po 3 tal. 
7 sgr. 6 fen. = 16 tal. 7 sgr. 6 fon., cią­
gnienie pierwsićj klasy 28 stycxnia 1867.

Pleszew. c.
(6243).________ aptekarz
Przedpłatę na ryeinę 

śp. Karola itłarciiikowskicgo
w cenie 1 t -.lara przyjmuje
Księgarnia /W. Poznaniu.

Wykonanie tćj pracy poleconem zostało 
znanemu artyście p. Łukomsklemu, przez 
komitet byłych Stypendyjatów T. N. P. Próbę 
ryciny obejrzeć można w tejże księgarni — 
po ukończeniu jej, co w kwietniu lub maju 
r p nastąpi, cena znacznie z stanie rod- 
wyższoną._______________ ________[6072]

Drukarnia
N. Kamieńskiego i Sp.
ostatnia z trzech polskich drukarń (pp. Po- 
pli skiego i Pawickiego) w Poznaniu, zam­
kniętych . braku zatrudnienia, odzywa się 
publicznie do swoich, aby jej nie pomijano, 
gdyż dla braku robót i ona zuagloną zosta­
nie zaprzestać pracy. Ceny w tćj d ukarni 
są te same, co w innych drukarniach t-bcych, 
a wykonwąne w nićj druki, np Roczniki 
Tow Przyjaciół nauk porównał Czas z wspa- 
nialemi ediciami angielskiemi.

Księgarnia X. lianileiiakiego i Sp. 
(w Bazarze) ma na skla«lzie wyłączuym Bi­
bliotekę polską Turowskiego, złożoną z prze­
druków dzieł najrzudszycb i najznakomitszych 
polskich, (P. Skargi, Górnickiego, A. Naru­
szewicza, Starowolskiego, Paprockiego, h'o- 
chowskie/o, Niemcewicza, Czackiego itd. itd ) 
Wykaz dzi-1 tych d ukowany rozsyła się 
bezpłatnie na żądanie. Taż księgarnia poleca 
swe druki w tym roku wyszłe: l) IX tom Dziejów Rzeozp. polsklój J. ¿Oraczew­
skiego zupełnie przez autora przerobionych, 
ś%Llt?rnnrę P<”sk8 L Łuki siewicza str. 
877 3) Gramatykę franoazką z kluczem 
J Moraczewskiego, ułatwiającą niezmiernie 
naukę języka f ancuzkiego wydanie 3 3 tom., 
U Zapiski gospodarskie Sczauieckiego, 5/ 
Kiz&ola X. Kamieńskiego, 6) Pamiętniki 
hierzkowskiego, 7) Ogródek róianny To­
masz« a Kempis, 8) Dziesięcioro przyka­
zań 1 wykład tyohio dla rolników, zale­
cone towaizystwom agronomicznym. — Ka­
lendarze wszelkie i kalendarzyk Majstra 
Przyjaciela Ludu. [6216]

W Pławnie pod Mur. Gośliną jest pro- 
pluaeya 1 handel korzenny natychmiast 
do wydzierżawienia. Bliższą wia«;iomość udzieli 
właściciel; osobiste przedstawienie jest ko­
niecznie potrzebne. [6211],

Do księgarni B. Beltra w Po­
znaniu Wilhelmowska ul. Hotel de 
Dresde nadszedł co dopiero.-

Almanach de Gotha 1867
1%2 tal. ¡-6249j

Tanie iJubione muzyblia
W zupełnie nowyoh egzemplarzach 

po zniżonych cenach 
arknsz zamiast S

tylko i
z kolekcyi

srgr.

opc

et modernes.des Oeuwrea Classique«,
_ „ a) Śpiewy:

?i',3 s“r" Knjawlak, 4 sgr. Nowa 
ć ?cIonezi śpiew 2 j sgr. Powiśle, śpiew 4 sgr. Zawsze i wsae- 

ka 22sćrSin.?fApeWn0ŚŚ2 sgr> Gwiazd- 
sgr. itd6 ifd.D Z01Ze 2 Sgr' Kozak 2 

b) na fortepian na dwie i 4 ręce itd
Vk?m ’ K‘arcbc funèbre 4 sgr. kont- 

Sur Riez 3' Sgr. Lucia 4 sgr. La
Fałoi?e 8 sgr- F.eveil du Lion 5% sgr. 
La Violette 3' sgr. Ogiński 14 polo­
naises 11 sgr. lid. itd Te jak w ogóle 
wszystkie do abiom tego (około 3000 
nnmerow rozmaitych) przyjae muzykalia, 
który obejmuje w sobie tak jroSsBiie o» 
i*yS-itialne kempozycye jako i nsif. 
wyborniejsze dzieł» nnistrzow- 
shie wszystkioh czasów, obliczaj. się po 
tak taniej cenie

jednego srebrnika
za arkusz.

Wydanie jest bardzo 
zwyczajna taniość 
wet ubocznym.

Obfity katalog d je s ę na zadanie bez­
płatnie.

eleganckie a nad-
umożebnia nabycie na-

E(i. Siale i ¡Hack, 
nadworny handel inuzykaliów

W .BBOK5S«tSiŚM,
[6256J przy ul. Wilbelmowskićj No. SI.
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listów zastawnych galicyjskiego Towarzystwa 
kredytowego przy 4Smem ciągnieniu na dniu 
15 grudnia 1866 r. w sumie 178.1 45 zł. w 
a. wylosowanych, które od dnia 3t) czerwca 
1867 r. w iniiennśj wartości gotowizną wy- 

płacane będą.

Losy na loteryą Tumu koloóskiego po
1 tal. 2 sgr, ciągnienie 9 styoznla r p 
gł. wygr. 25.000 tal., 1500 numerów wy­
grywa (5564)

Kryger,
ul. Strzelecka 8 B-, w Poznaniu.

Dawno oczekiwane wiedeńskie buty 
nadeszły dzisiaj do A. Apolanta, 

........... ~ dn ‘[6238], Wodna ul. 6.

Ser. 1. 3» 405, 512¡Ser. 11. 'Jis493,515,536,716.

Ser. lll [Ser. IV 1 Scr>J'

222! 11915 1593Ó 11 '288 12392 16254
1622 11939 16350 1446 503 12509 16282
2900 12)02 16378 2030 553 12723 16324
2824 12220 16505 2486 717 12815 16331
3814 12263 16615 2602 1354 12814 16341
525"' 12334 16739 2607 1434 12845 16415
5398 12390 16742 2695 1772 12963 16453
5946 12407 16765 2754 1918 13020 16456
6335 12429 16788 2S86 1968 13209 16465
6521' 12702 16996 4311 1982 13309 16476
6528 13033 17168 4379 2173 13106 16337
6607 13067 17317 4567 2265 13703 16655
6796 13090 17340 4646 2292 13903 16667
7021 13135 17455 4784 3151 13932 16881
7507 13233 17628 4846 2643 14035 16738
7547 13639 ¡7754 4874 4614 14069 16740
7888 13900 17839 4953 4894 14222 16743
8143 14031 17860 4972 5763 142321 16763
8148 ¡4258 17862 5210 5773 14244 16758
8436 14499 17889 5443 5870 14433 16853
8556 14509 17904 5473 5907 14528 17072
8792 14634 17949 5795 6267 14545 17117

10098 14782 17999 5851 6443 14547 17495
10509 14793 18010 5909 6833 14548 17619
10563 14882 18027 5960 6924 14632 17737
10S92 14901 18054 5971 7000 14707 17996
10695 14924 18113 5989 7012 14735 18074
10940 14971 18338 6173 7973 14794 18083
11151 15295 18372 6246 8514 14810 18134
11257 15465 18429 6267 8612 14968 18143
1144! 15574 1860S 6525 8909 15002 18231
11770 15580 18656 6623 8926 15193 18467
11841 15638 18759 6699 8928 15286 18573
11883 15642 6711 9009 15337 18714

6780 9109 15407 18787
6854 9161 15412 19100
6862 9202 15620 19123
6886 9626 15635 19491
6969 10189 15639 ¡9838
7156 10936 15645 19941
7361 11614 15799 20215
7401 11988 15830 20474
7410 12027 15913 20738
7514 12270 15953 20900

2Ä. 7518 12379 16005

Księgarnia IŻupnńskiego zaopatrzona 
znaczny dobór książek na gwiazdkę po­

leca przedewssystkiem lllustrowauą eay- 
oyą

Maryi Malczewskiego,
dawniej wysilę:

Wnllenrodn, Grażynę, Pit- 
nią Twtsrdoniską, Pieiit o 
mięsni nnstej, /.uchwycenie 
i Bloyosltneifinss.

Cena illustracyi tych wynosi tal. 60 Bio- 
rący wszystkie płaci tal. 45 (,6193)

A. Hoffmann,
fmszkarz, 

poleca pod gwarancją do naganek
swój wielki skład dobrze wypróbowanych 
Lefoszówek i iglicówek Dreyzego, każde ;o 
gatunku nabojów zawsze u mnie dostać mo- 

“*— Na podarki na gwiazdkę poie-żna.
cam tanie i dobre dubeltówki, torby myśli' 
wskie, rogi do prochu.

A, jloiflUłinil, puszkarz.g
(5818).

Dyrekcya galicyjsk. Towarzystwa kredy­
towego wzywa niniejszym posiadaczy powyż­
szych listów zastawnych, aby się po wypłatę 
kapitału od dnia 30 czerwca 1867 począwszy, 
do kasy tegoż Towarzystwa we Lwowie 
zgłesili, ponieważ procentowanie tyeh listów 
zastawnych z oznaczonym dniem ustaje; gdy­
by więc kupony za dalszy czas wypłacone 
były, przy odbieraniu kapitału odtrącone 
zostaną.

Na rachunek Towarzystwa kredytowego, 
wypłacać także będą powyższe listy zasta­
wne — następujące domy handlowe: 
w Warszawie Leopold Kronenberg, 
w Krakowie P. J. Kirchmayer. 
w Brodach Halberstam i Nierenstein, 
w Poznaniu Maurycy I Hartwig

Mamroth.
w Wiedniu Kendler i Spółka, 
w Pradze Leopold Laemel. [6226] 
w Berlinie Kendelsohn i Spółka, 
w D reźnie HUohał Kaskel 
■w Wrocławiu Ignacy Leipziger1 Sp.

Szanownćj publiczności mam za­
szczyt uniżenie donieść, iż, powróciwszy 
od wojska, w mieście tutejszćm osiedli­
łem się powtórnie jako majster profe- 
ayi szewskiój. Przez dłuższe zatru­
dnienie moje w kraju i za granicą a 
nadewszystko w Warszawie nabyłem 
dokładnie wszelkie do mojego rzemio­
sła potrzebne wiadomości. Polecając 
się zatćm łaskawym względom, zape 
wniam iż usilnóm mojćm będzie stara­
niem zadowolnić Szanowną Publicz­
ność robotą jak najlepszą po cenach 
umiarkowanych, i tym sposobem zawsze 
godnym się okazać położonego raz we 
mnie zaufania [62?3].

Kościan, w grudniu 1866.
Ignacy Radkiewicz.

P. S. Mieszkam w domu p. Zeidlcr.

.... _________ ____  eipziger 1 .
w Frankfurcie n.M Bracia Bethmann.

We Lwowie, dnia 15 grudnia 1866,

Prnsk. losy lot.
Molkenmarkt No. 14.

Angorowe frendzle, 
Obsady z pierza tubę-

dziowego,
Szale,
Francuskie gumowe 

kalosze,
Biapolki,
Ogrzewacze,
SPełniane koszule. 
Prazskie buciki dam­

skie ze skóry kozlo- 
wój, lakierem obsa­
dzane,

Jedwabne chustki do 
nosa dla panów

poleca po cenach najtańszych

Józef ilaseli.
■(6227). Rynek 48.

Fabryka bielizny
i magazyn płócien, stołowizny, powłok 

na pościel i skład towarów białych

ROBERTA SCHMIDTA,
(dawniej Antoniego Schmidta,)

w Peznanin Rynek No 63,
dostarcza zupełne wyprawy jako też pojedyncze' przedmioty w do­
brym towarze po najtańszych stałych, cenach fabrycznych. (6156)

Wyprzedaż na gwiazdkę.

Rękawiczki glasowane ,
2 1, 2 i 3 guziczkami w wielk. wyborze nm

S, Tticblslii,'
Wilh Imowska ul. !0.

Tl
iJmin

200 kóp trzciny
ma na sprzedaż J

Dom. Międzychód 
(6244) pod Śremem

, MarcepanylakładanT» -

tak zwane królewiecka, w pudełkach fl« 
enkiim.1’’ d° ,™’M‘ «"«w 

6041], przy Starym Rvnk>. ”

da

[6041], przy"Starym Rynku’

Skład mój iHułiaty cłiińsUići iyi
ostatniego sprzętu uzupełniłem wybór, t o

e‘Si”L J. W. Piotrowski u
Poznań, Hóiel (lll NorH

Em g™8- E. Eckenrath,
Fabryka stereoskopów' i łotogr. handel artystyczny, 

Derllii, Fharlotteustr. 29.
Uznany największy skład wszystkich gatunków stereoskopów, obrazów ste­

reoskopowych, pudełek z obrazkami, orygin.byoh portretów sławnyoh oso­
bistości itd w całych Nieme ech.

Ceny są najtańsze. Szczegółowe cenniki bezpłatnie i franco, listy i pienią­
dze prosi się frankować. Przesy ki do wyboru przesyłają się najchętniej.

Jako stosowny podarek dla dzieci polecam:
1 stereoskop, 1 tuzin obrazków (widoki Paryża i obrazy rodzajowe) 
wszystko razem za 15 sgr.

En détail.

'ozimii, Hôlel du Nord.

 5000 funt.~
świeżej, czysto sina j4 ującej
lo,,éJ kawy naroweifunt, przy odbiorfe l"S7tS!ióf°po^ 

rno-i fiKydoc BShkcIi,
Plac Sapieżyński No. S,

Na obecną moją sprzedaż towar •, 
jak wiadomo tylko rzetelnych, pozw - 
lam sobie raz jeszcze zwrócić UW 

poneważ wszystkie towary m 
_le hyłyoh jeszcze tanich sprze­
daj« oenaoh

H. Lachmanski,
z Królewc-’.

Lokal mój sprzedaży znajduje się 
tylko w domu pana Blelefclda, róg 
Rynku i ButelskleJ ulicy aa nier- 
nszćni piętrze, na co dokładnie 
uwaió proszę. [62 5],

NB. Czysto lniane chustki do nosa 
pół tuzina od 12’/, sgr. począwszy.

[6101].

S* 6?'
a. nli

VI
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Gorsety i krynoliny
rprost z Paryża otrzymał (6254).

S. Tndsolslii,
Wilhelmowska ul. 10.

Zaproszenie do przedpłaty na

Dziennik lwowski
pismo codzienne, sprawom politycznym i wiadomościom najpożytecz­

niejszym poświęcone, które wychodzić zacznie 1 stycznia 1867. 
Dziennik ten obejmować będzie:

Telegramy i wiadomości najświeższe, dotyczące toku i rozwoju spraw poli­
tycznych.
Pogląd na sprawy krajowe i gospodarstwo nąrodowe.
Nowiny kronikarskie z kraju i zagranicy.
Z izby sejmowej, gminnój i sądowej 
Ruch przemysłowo-gospodarski.
Przegląd artystyczno-literacki.

1)

2)
S)
4)
5)
6)

’/, do */,. rozs. najt
S Basob.[5Berlinf,Marz#ckfmp.d

Mam do sprzedania
5 akcyi „Tellus
każda akcya brzmi na 200 tal.

a

[6258]

ccya brzmi na zvv tí

J. K. Łeitgeber.
Znowu jest w zapasie ulubiona gra:

Nowa kterya dla dzieci
ułożona z dziejów polskich.

Nowowydani«, lllnstrowane wielu her­
bami kolorowanemi mlejso 1 krajów da-
wnój Polski

Cena w ozdobnóm pudełku 1 tal. 20 sgr. 
Przy zamówieniach zamiejscowych polecam

użyć asygaacyi pocztowój.

H. J. Sussmann
w Poznaniu, Stary Rvnek No. 80 w blisko­

ści piłacu Działyńskich. [6181],

10,000 tal. przczijtnczonycli jest na wsparcie <lia 
niemicckicli wojaków luk pozostałych po nich dzieci.

©
©
©

4

£s
sS

a*

«

1

feW iclide losowanie rft

¡egl
Przedpłata na Dziennik lwowski wynosi rocznie 10 fl, ćwierćroczuie 

2 fl. 50 c., miesięcznie 85 c. Za przesyłkę pocztową miesięcznie w kraju 30 centów, 
za granicą 60 centów.

Listy z przedpłatą raczą Szanowni Abonenci przesyłać do ¿dmlnlstraoyl 
Dziennika lwowskiego we Lwowie No. 503.V.

Miejscowa prenumeraty, jako też wszelkie ogłoszę ,ia jest tylko upoważnioną przyj­
mować Ajenoya „Czasu1 W go Tomasza W. Kochańskiego we Lwowie przy placu 

1 361 w handlu p. K. Neumana.
Osiecki.

koni, powozów, kapitałów i posiadło 
¿ci gruntowych.

Rada ząwiadowcza wód siarczatiyeh Fiestel pod pr. Minden donosi 
niniejszem publicznie, iż urocze wody Fiestel z obszarem około 15 mor­
gów roli ogrodowej w drodze publicznego losowania mają być sprzedane. 
Prócz powyższej wygranćj, jako wygranćj głównej, wylosowana jeszcze 
będzie wielka ilość najpiękniejszych koni, rhnipażów, 
towarów srebrnych i premii państwowych z wygranemi: 
flor. 300,000, 250,000, 200,000, 150 000, 50,000, 46,000, 43,000, 
40,000, 35,000, 30,000 itd. itd.

Udział w interesującym tem przedsięwzięciu dozwolony jest każdemu 
a w tym celu wydają się losy po 1 tal,

Wszystkie wygrane muszą być wyciągnięte w jedynem jednem ciągnie­
niu, które odbędzie się
«dnia 31 stycznia 1867 publicznie w obce notaryusza 

i świadków, kosztuje zaś
jeden los 1 tal. w prnsk. kur. [6240].

Jedenaście losów 10 tal „ „
Łaskaw ’ zamówienia za przesłaniem gotówki lub upoważnieniem do wzię­

cia zaliczki pocztowe) prosi się rychło i tylko wprost przesyłać do człon­
ka n-.szego zarządu

Paua Wojciecha Eeutncr, Wiesenhuttenplatz No. 6 
w Frankfurcie n. 19.

lub do naszego jeneralnego ajenta, któremu sprzedaż poruczono
Pana J, C. ES inne w Hanowerze.

Ponieważ w zapasie jeszcze będące losy w najkrótszym czasie będą
rozebrane, przeto prosi się o frankowane wczesne zamówienia. 

Rada zawiadowcza.
JrryT Baron v. Heim bu rg, L. Haaruiann, 
łiWibg właśoiolel dóbr. nadprokurator.

[6106],

Cicha łza chrzcściahka.
Cena 9 złp.

Co dopiero wyszła w nakładzie moim ta tak ulu­
biona książka do nabożeństwa: „Cicha łza chrześciańska.“ Najno­
wsze <o wydanie, pod każdym względem piek-niejoze od starego, mieści w sobie kalendarz i 2’sztuczne koToro-

wane litografie, i to Madonnę sykstyńską Rafaela (od aniołów adorowaną) 
i Głowę Chrystusa podług Correggiego, jako tytuł. Przeto książka ta 
pomiędzy książkami do nabożeństwa pierwsze miejsce zająćby powinna.

Oprawne egsemplarze w safian, aksamit i słoniową kość są w cenie 
piętnastu złotych aż do óśmiu talarów zawsze na składzie.

J, Itissner w Poznaniu,
Plac Wilhelmowski nr. 5. (6242).

Oświadczenie.
Nabywając z końeem czerwca rb. Nadwiślanina, wychodzącego w Chełmnie, mieliśmy i objawiliśmy za­

miar, pismo to zamienić na codzienne i przenieść je do innego miasta, któreby położeniem i ułatwioną komunikacyą 
więcćj od Chełmna było dogodne dla wydawnictwa pisma codziennego. Zamiar ten teraz urzeczywistniamy w ten 
sposób, żeNadwiślauin całkowicie z końcem grudnia rb. istnieć przestanie, w miejsce zaś jt go wychodzić będzie od 
Nowego Roku w Toruniu codzienne pismo polityczne, przemysłowe i handlowe p. t. Guzeta Toruńska. 
Wydawnic!wo tego pisma i nakład powierzyliśmy księgarzowi toruńskiemu p. Drowi F. T. Rakowiczowi.

Upraszamy Szanowną Publiczność Prus Zachodnich i W. Ks. Poznańskiego, aby nowy ten organ polski 
liczną przedpłatą i moralną zachętą wspierać raczyła; sądzimy bowiem, że tanie a codzienne pismo, zajmu 
jące się obok polityki przedewszystkićm sprawami naszemi wewnętrznemi, ważne do spełnienia ma zadanie.

Toruń , 12 grudnia 1866.
Leon Czar liński, Ignacy Lyskowski, Leon Siatki,

Mileszewy pod Jabłonowem.Zakrzewko pod Toruniem. Trzebcz pod Chełmnem.

Powołując się na powyższe Oświadczenie pp. Leona Czaplińskiego, Ignacego Łyskoicskiego i Ludwika 
Śląskiego donoszę Szanownój Publiczności Prus Zachodnich i W. Ks. Poznańskiego, że od 1 stycznia 1867 r. wychodzić 
będzie nakładem moim w Toruniu, w formacie nieco większym od dotychczasowego Nadwiślanina, sześć razy na 
tydzień pismo polityczne pod tytułem:

Gazeta Toruńska.
Pismo to zawierać będzie między innemi: krótki przegląd polityczny, artykuły rozumujące 

treści politycznej, socyalnśj lub przemysłowej, korespondeneye, wyjątki z ważniejszych artykułów dzienników krajowych 
i zagranicznych, kronikę prowincyonalną i miejscową, wiadomości handlowe tak w formie notatek codzien­
nych, jako tćż tygodniowych poglądów, wreszcie najświeższe telegramy.

W skutek korzystnego pod względem handlowym położenia miasta Torunia i dogodnych komunikacyi łączą­
cych miasto nasze tak z Królestwem Polskićm, jak z W. Ks. Poznańskićm, — jako tćż w skutek niskićj prenumeraty, 
Gazeta, Toruńska będzie pismem nader stósownóm do ogłoszeń i inseratów. Cenę inseratów ustanowiliśmy 
jak najniższą, tj. 1 sgr. czyli 6 grp. od wiersza petytowego lub jego miejsca. Dla wygody ińserentów poznańskich 
oddaliśmy panu M, Łeitgeber, księgarzowi (Poznań, Hotel du Nord) agenturę na Poznań do przyjmowania 
ogłoszeń.

Przedpłatę na Gazetę Toruńską, przyjmują: w miejscu Ekspedycya (UL Żeglarska 105, Fegler 
strasse), ną prowincyi wszystkie urzędy pocztowe. Przedpłata kwartalna wynosić będzie w Toruniu z przynie­
sieniem 1 tal. 71/3 sgr., na pocztach krajowych zaś

1 tal. 12$ sgr. czyli 8$ zip.
Mamy nadzieję, że liczuy przypływ abonentów i inserentów dozwoli nam z czasem prenumeratę powyższą na 

Gasetę Toruńską jeszcze obniżyć a format pisma ile możności powiększyć.
Z naszćj strony, o iie stósunki i okoliczności dozwolą, wszelkich i usilnych dolożym starań, aby Gazeta 

Toruńska odpowiadała godnie interesom i potrzebom społeczności polskićj w Prusach Zachodnich 
i Wielkićm Księstwie Poznańskićm. — “

Toruń ; 15 grudnia 1866.
Dr. Fr. Tadeusz Rakowicz,

jako nakładca.
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Ajenci do daisæéj sgtrxedazy postukują się asa odpo- 
wiednią prowiatyą.

100 funt, mąki pszennéj
z odstawką w dom, sprzedaję obecnie z

Nr. 0 po tal. 7 15 sgr., Nr. 1 po tal. 6 25 sgr. 
Obstalunki przyjmuje także pan J. Bjeityeber, Wiel­

kie Garbary 16. Młyn Podgórnik w Poznaniu.

"“i- Karol Mratochwlll.
Skład mój cygar

prawdziwych importowanych, bremeńskich, 
hamburgskich, tytuniów, tabaki do zażywania,
polecam szanownój publiczności.

«9. Zagialowski,

[6091]. ulica Wrocławska No. 35.

Uwiadomienie dla palących tytuń.
Nnstępne mucu przybyłe ntnr/ii oilnltiieyo èniten yo-

leciiinjnko barel&tt wyborne,
35sztuk nbliczujif się tret!te cen css 1OOO się plącących, 500

sztssti przesytu się frunko bez oblicsenin o/nskowtinin. Sie 
podobtsjące się onlunki zandeniidu się tc knedytn esasie i w 
każdej ilości.

Victoria.......................... 12 tal Pico . . 
Varela 
Golondrina 
Casoba 
Novia . .
Mahonesa 
Orbe . . 
Victoria . 
Orgeno

13’/a tal. 
16 „Perla.............................16 „

Fina............................. 16 ,,
Ramilleta II...................20 ,
Actividad . . . . . 25 „
Jessonda.............. 271', „
Siesta.............................30 „
Carbajales.................. -10 „
Legitimidad .... 60 „ urge
Równocześnie polecam spro-’ adzoue wprost z Turcyi tytunie i prawdziwe Nargil 

las (oryentttlue lulki wodne).

M. Heymann, Importer,
Fr¡ derykowska ul 33a.[6205].

16
20
25

27”,
30
40
60

Prawdziwe z Howńj Granady i Brazylii 
importowane

cyaara od lo—20 tal. za tysiąc. A
Histy do wyboru zawierające i '/, tysiąca 3 tal. wyżij od ceny 

za tysiąc za przesłaniem pieniędzy lub zaliczką pocztową

Przy zamówieniach mo ą szanowni odbiorcy być pewni najrzeteluiej- 
szego wykonania; w razie, Jeżeliby się towar nie podobał, odbiera go się franoo 
lub tóż zamienia na luny.

Sprzedający z drugiój ręki przy odbiorze większych partyi dostają rabat odpowiedni.
importowane cygara hawnńshle — Prawdziwie czyste

tuba eygura. j6?29],
Lipsk. P. Bi. „Sachse. importer.

ERSATZMILTELdes FISCHLEBERTHRANSI

GRIMA
IOD-MEERRETIG - SYREP

nowano, by zastąpić rybny tran wątrobi..ay, smakiem swoim ta-, wsuńmy uia pacyen- 
ię dotąd 'tów, okazał się dotąd jako najskuteczniejszy i najwięcśj celowi odpowiadający jodowa­

ny syrop obrzanowy.
W anemicznych i skrofulicznych cierpieniach działa zawsze praw.e skutecznie; 

nie osłabia żołądka, podnieca apetyt a dzieci mimowicio chętnie go piją. Główne czę­
ści składowe tworzy sok kilku antiskorbutycznych roślin, połączonych z jodem, znajdu­
jącym się w nich w stanie rozpuszczonym. Potrzebne przy używaniu przepisy dołączają 
się do syropu przy sprzedaży. [6280],

Skład w Poznaniu w aptece Elsnera.[6204]

TräTunurStärTbackiTw Poznaniu

,, ®!a palących tętna
1 tych co palącym chcą dać podarek,

niedcnskie
prawdziwe ®5»ł»rówUlzpia.

taT ’*> 20- 2"sgr.
“i I, l'/„ 2, 3, 4, o, 7—20.

prawdziwe luihl x „lany 
morskiej okute w srebro
po tal. 3, 4, 5, 6—15.

Wszystkm artykuły d.yę z nazwiskiem
tub monogramami.

Ula s t o W a r z y s z e ń turniejowych°h’ śPie'su 1 innych ró^ni 
J„irowki ze znakiem stowarzyszenia 

Mw?riZeSiła.niem ceny w markami pocz- 
nnnL 1 • “b P!eni§dzach papierowych, 
Pm tewaz poczta austryacka nie daje 
zaliczek pocztowych za granicę [60171. 

u?f . S*h. Eromm, 
wieden. Skład fabryki Galyagnlhof.

Stare wino Tokajskie,
koronę wszystkich win węgierskich w or, 
ginalnym nalewie caią butelkę po 16 sgr/

Stare WiHO CZerWOHO Z 
Budy i ITdslauraivzv .i 1 n„.,, _ _ x . a.oryginalnego nalewu, całą butelkę (wielb 

SCI lâk fin 'Winił. Tłrwżłna ivxr\ »-»a T» t . . , ° uuteiKe i
8ci jak do wina Bordeaux) po 7 sgr 
stach od 6 butelek począwszy;

Kista i opakowanie bezpłatnie, 
sprzedaje za przesłaniem pieniędzy franl 
lub za podaniem i zaliczką [623!

Aieśignnder Floeh,
W Wiedniu, Oberdóbling No ii

Tytoń turecki, świeżo przybył) 
lurcyi, jako i prawdziwe hawitński 
hremeńskie i hii,inl>ur$;eikie c; 
Sara poleca hande! Toiitwwiezit wl 
znaniu. Ulica Wilhelmowska 10. [62U

Handel
towarów kolonialnyc 
herbaty, wina, eyya

i delikatesów 
S Witkowskiego i Spółl

(Chwaliszewo 39, obok poczty) 
poleca po cenach umiaikowanych:

Delikatny bulion, świeży H 
wiór astr., minogi eihl., F 
dzenki suit, i w gronach, Uu.,. ruh. i gruniicu, w
gduły, Figi, prz-dnie Herba 
Araki, Cognac i Libwury fra 
świece steur. i paraf*., On 
chy, Cukierki itd. [621

Świeże drożdże fum 
towe poleca

J» N. Łeitgeber
Dr. Korna

klinika ócz w Wrocławiu,

(?]
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ego, 
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przy ulicy św. Antoniego No. 13, jest codzii 
otwarta: rano od 9—11 a po południu! 
2—4 godziny. Ubodzy bezpłatnie się leci 
_______________ [',055].____________
Allopotyczne ) apteczki domowe
homeopatyczne ) rozmaitym wybór: ( 
wodę selterską i sodową wlasn 
fabryki poleca " [5416

apteka Elsnera.

i domowe
allopatyczne i homeopatyczni Kie
stosowne z powodu ich urządzenia prakty 
nego i eleganckiej formy na podarki, 
znowu w zapasie we wielkim wyborze 

[5830] w aptece Elsnera.

Apteki
{mm
See:
ych

-em
Dla chorych na oczy [625 wo 

jestem w domu od 9—lt i od 3—4.
Itr. llnrns, Wilhelmowski placjgo

LiiHonixIc purgative *^nani
gazeuse au citrate de Magnes) i ni
urządzoną pod ug metody francuzkiej pole1 
w butelkach po 12'/. sgr., tudzież woi 
selterską i sodową własnćj fabryki 

[5892]_________ apteka Elsnera, .
W Blałężycaoh pod Wrześnią jest i n^e 

sprzedaż 50 sztuk tucznych 
|>ów. [6187]
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Wystawa obrazów
codziennie otwarta w pal cu DziałyńskH ji 
od godz. 10 do 3 po południu, w niedzi® K 
i święta od godz. 12. Wejście jednorazo’ < 
złp. I, na cały ciąg wystawy dl i jodu), 
osoby złp. 6. [6066J.

KONCERT
na skrzypcach z towarzyszeniem fortepi»1) 
na sali p. Gąslorowskiego w Kośolai 
d. 26 grudnia rb , początek o godzinie 8 w 
czorem. Bilety po sgr. 10 przy kasie 
koncercie tańoe najniezawodnićj, pracę 1,1 
zyczną ofiaruję chociażby w najpóźid ejs, 
porę nocy. Szanowną publiczność na [' 
wieczorek uprzejmie zaprasza [596° 

A. &Łzewu$ki*
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